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u r a t o w a ł a p a ł a c m i k a d a . 
Adjutant pomścił śmierć premjera Okady. 

R E W O L T A W T O K I O D O T Y C H C Z A S NIE Z O S T A Ł A STŁUMIONA* 
Londyn. 27- 2.—Rewolucja wojskowa 

W Tok io została w y w o ł . przez młodych 
of icerów, zrzeszonych w organizacj i 
nacjonalistycznej „Czarny Smok" spo-
wodu ustępliwości premiera Okada wo 
bec Sowietów. 

Przebieg rewol ty by ł nadzwyczaj 
drania tyczny. Już sa znane dokliadne 
Szczegóły, które według infor inacyi cu 
ropejskich korespondentów orzedsta -

wia ł y sie następująco: 
We wczesnych godzinach rannych 

batal iony Te j dyw iz j i pod uodza mlod 
Szych of icerów, ruszyły z bronią w re 
ku do centrum m asta- Akcia k ierował 
kapi tan Nonaka. 

Powstańcy obsadzil i przedewszyst 
k iem prezydium policj i . Kp i . Nonaka, 
wszedłszy do gabinetu szefa policj i Ogu 
r i , zapytał go czy gotów i-'s' oddać ca 
ł.i policje ua usługi powstańców. Ogur i 
/Odpowiedział na t o : 

~ Natychmiast wydam rozkaz aresz 
łowania pana-

W tci chw i l i kpt- Nonaka dal do nic 
go 3 strzały rewolwerowe* ranac go 

jednak ty lko niezbyt c iężko. 
Równocześnie inny oddział powstań 

,Ców wtargnął do gmachu prezydium ra 
kły min is t rów. 

Premjer Okada padł t rupem na m.'ej 
ecu, przebi ty szabla oficerska. 

Adjutant premjera, kpt . Tanay , rta 
ten widok zwróc i ł sie do zabójcy, w z y 
Wajqc go na pojedynek. Z zachowaniem 
całego ceretnonjału ob i ) przec iwnicy , 
w otoczeniu reszty o f icerów-powslan -

ców, udali sie na dziedziniec- gdzie sio 
Czyli walkę na szable. 
! Już po k i lku złożeniach kpt- Tanay 
fcadał przec iwnikowi 

cios śmiertelny. 

poczem _ pomściwszy w ten sposób 
swego szefa — swobodnie odszedł. 

W rezydencji 78-letniego admirała ks. 
Saito, b. wielkorządcy Korei i b. premjera, 
(ostatnio piastującego godność strażnika taj 
pej pieczęci, rozegrała się inna scena. 

Oficerowie - powstańcy zerwali z mun 
iduru starca szlify admiralskie, dodając, że 
,Wie chyba co mu teraz uczynić wypada. 
; Ks. Saito bez słowa sięgnął po stary 
póż japoński i popełnił harakiri. 

Szefa szkół wojskowych gen. Watana-
łoe, powstańcy zastali w jego mieszkaniu, 
Spożywającego śniadanie w otoczeniu żo-
hy i dzieci. Oficerowie w formie bardzo 
uprzejmej poprosili panią domu o pozosta 
[wicnie ich samnasam z generałem. 
1 Zaledwie się to stało — padły trzy 
strzały i generał runął na podłogę śmlertel 

nie ranny, a w parę godzin później skonał. 
W redakcji prorządowego organu 

„Asahi - Szimban" zabito naczelnego re
daktora, a zraniono trzech współpracow
ników. 

Marszałek dworu cesarskiego hr. Maki-
no zdołał uratować się ucieczką, zanim 
powstańcy wtargnęli do jego pałacu. 

Ostatnią ofiarą rewolucjonistów był 
minister finansów Takahaszi, znienawi
dzony przez „Czarnego Smoka" za skąpie 
nic pieniędzy na akcję zbrojną w Mandżur
ii 1 Chinach. Min. Takahaszi został zabity 
w gmachu swego ministerstwa. 

PODSTĘP KOMENDANTA PAŁACU. 
W chwili gdy poszczególne oddziały żoł

nierzy - powstańców przebiegały miasto w po 8Zaklwan<u dostojników przeznaczonych „do 
likwidacji", kpt. Nonaka w otoczenui swego 
sztabu przymaszerowai na czele jednego z 
pułków przed pałac cesarski, żądając dopusz 
czenia go przed oblicze monarchy. 

Komendant pałacu odmówił, a równocze-
-'ie oddział przybocznej gwardji cesarskiej po 
czai pośpiesznie przygotowywać się do sta
wienia oporu . . . . 

Był moment, kiedy zdawało się, że zbroj
ne starcie u bram paiacu jest nieuniknione. 

Sytuację uratowała — tradycja. 
K<'mciidant paiacu polecił wciągnąć :>a 

m:is7» odświętną flagę cesarską, która uka
zuje się nad pałacem tytko raz w roku, w 
dniu urodzin mikada. . 

W szeregach powstańców rozlegle, się ko 
menda: „Prezentuj broń! 1 ', poczem cerem<m 
jalnym marszem pułk przedefilował przed cc 
sarrką flagą i odszedł. 

PRZEMÓWIENIE PRZEZ RAD JO. 
Wieść o rewolcie wojskowej rozeszła 

się po stolicy lotem błyskawicy, wywołu
jąc niebywały popłoch. 

Powstańcy opublikowali odezwę, w 
której tłumaczą swój postępek konieczno
ścią obrony ojczyzny przed „zdrajcami, 
którzy chcieli zaprzedać Japonję Sowie
tom". Za pośrednictwem opanowanej 
przez siebie jednej z radjostacyj tokijskiej 
kpt. Nonaka ogłasza swe komunikaty, w 
których żąda powołania na premjera gen. 
Araki, zdecydowanego wroga Rosji sowiec 
kiej. 

Równocześnie na innej fal i , dowódzca 
garnizonu tokijskiego, gen. Kaszija, zapew 
nia, że „armja wierna monarsze jest pa
nem sytuacji" i wzywa mieszkańców stoli
cy do zachowania spokoju. 

Gwardja cesarska otrzymała rozkaz 
zlikwidowania rewolty I niezwłocznie ob
sadziła wszystkie gmachy rządowe, z wy
jątkiem jednego budynku ministerstwa woj 

Deszcz zebrań robotniczych • 

przed poniedziałkowym itiiikin 

ny, gdzie zakwaterował się sztab powstań 
czy. 

NOWY PREMIER ZRZEKŁ SIĘ MISJI. 
Obie strony ściągają posiłki z prowin

cj i . Z Jokohamy dążą do Tokio oddziały 
marynarki, która dotychczas nie przyłączy 
la się do rewolty. Na niektórych jednak ok 
retach wojennych zdarzyły się już wy
padki wypowiedzenia posłuszeństwa 
przez młodszych oficerów i część żołnie
rzy. 

Sytuacja jest groźna, pomimo uspoka
jających komunikatów ołicjalnych. 

Dotychczasowy minister spraw we
wnętrznych, baron Fumi Goto, któremu mi 
kado poruczył utworzenie nowego gabine
tu, wczoraj wieczorem zrzekł się tej misji, 
nie czując się na siłach opanować sytuacji 

Cesarz odbywa nieustanne narady z ge 
neralicją, której część zdradza sympatję 
dla haseł wysuwanych przez powstańców. 

KTO JEST PANEM POŁOŻENIA? 
żywioły wywrotowe usiłowały wyko

rzystać panujące naprężenie dla swoich ce 
lów i wzywają do strajku generalnego w 
calem państwie. 

Urzędy, banki, a także telefony są nie 
czynne. 

Ludność stolicy nie ula komunikatom 
urzędowym i zdezorjeniowarja jest co do 
tego, kto jest panem położenia, zwłaszcza 
że nikt z przywódców rewolty nie został 
dotąd aresztowany, a gwardja cesarska nie 
odważyła się jeszcze zaatakować wojsk 
powstańczych. 

Tak brzmią doniesienia, nadchodzące 
drogą pośrednią. 

Krążą pogłoski, że powstańcy zamordo 
wali około 80 osób z kół politycznych i f i 
nansowych. 

NIEPEWNA SYTUACJA-
Paryż, 27. 2- — Według koresponden 

ta .Pet i t Par is ien" w T c k i o sytuacja 
w stol icy Japonji wczoral wieczorem 
przeds/.a\««!afla sję w sposób następują 
cy : zbuntowane oddziały wojska ciągle 
jeszcze zajmowały zabudowania min -
sterstw oraz l iczne gmachy państwowe 
w tzi l i s /b ie komendę pol lc i i . Rzad dv 
sponował wczoraj wojskami garnizonu 
toki jskiego oraz marynarzami eskadry 
Jugawara. 

Zdaje się, M dotychczas wojska rza 
dowe nie o t rzymały rozkazu zaatako 
wania powstańców, chociaż pod tym 
względem wiadomości sa sprzeczne. SI 
ł y gwardj i cesarskiej równaia sie j * 
cnej dyw i z j i . 

Jednocześnie jednak zanewniaia, ik 

wojskom rządowym polecono 
unikać rozlewu k r w i . 

Normalny ruch uliczny został wzno 
w iony . sklepy i banki sa otwarte. 

SZANGHAJ, 27. 2. — WedjUg informacyj 
ze źródeł japońskich, starcie pomiędzy po 
wsiańcami a wojskami rządOwemi 

jest mało prawdopodobne. 
Zbuntowane oddziały są rzekomo gotowe do 
spokojnego opuszczenia zajętych urzędów i 
gmachów państwowych. 

H IR O H I T O 

C e s a r z J a p o n j i . 

Policja hiszpańska aresztowała MM 

uczestników napadów na kościoły 
MADRYT, 27.2. Gubernator cywilny 

prowincji Huelva wydal konieczne zarzą-
fdzienia by przywrócić spokój w ki lku wio 
skach prowincji , gdzie doszło do zajść i 
starć z policją. W Cordobie pewna liczba 
więźniów politycznych, znajdujących się je 
szcze w więzieniu, rozpoczęła głodówkę do
magając się zastosowania 

dekretu o amnestji. 

Gubernator cywilny prowincji Cordoba 
donosi, iż w licznych wioskach władze poli 
cyjne aresztowały uczestników napadów 
j ia kościoły I klasztory, w posiadaniu któ
rych znaleziono przedmioty pochodzące z 
•Kradzieży. 

Arletta Stawiski popełniła zamach samobó czy 
Fiasko występów w „Casino". 

Wobec.tego dyrekcja teatrzyku odmó
wiła prolongowania jej kontraktu nia * ' ma-

Nowy Jork, 27.2. 
Pani Arletta Stawiska popełniła wczo

raj w swem mieszkaniu zamach samobój
czy, usiłując otruć się luminalem. 

Pani Stawiska występuje od pewnego 
czasu w nowojorskim teatrze rewjowym 
„Casino", gdzie jest reklamowana jako 
„wdowa po największym oszuście świata" 

Nie cieszy się jednak powodzeniem i 
już po ki lku wieczorach publiczność prze
stała się nią Interesować. 

rzec. f„?r, 
Pani Stawiska z rozpaczy postanowiła 

odebrać sobie życie. Przed zażyciem truci
zny napisała adresowany do swych roda
ków list, w którym „blaga naród francuski 
aby miał litość nad jej dziećmi". 

Lekarze są zdania, że życiu p. Stawi
skiej nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 

-oo-

Abisyńczycy wzmogli działalność dywersyjną. 
PARYŻ 27.2. Jak się zdaje, Włosi czy 

nią już ostatnie przygotowania do uderzę 
nia na Amba Aladżi, o czem świadczy o 
żywiona działalność patroli włoskich na 
tym odcinku frontu. 

W przewidywaniu uderzenia Włochów 
na ten kompleks górsTci, Abisyńczycy 
wzmogli działalność dywersyjną na wło-

2-go 

Angielskie transporty wojskowe na Daleki Wschód 

Ł Ó D Z , 27 lutego. W związku z P<> 
wzięciem przez wszystk ie Zw . Zawodo
w e decyzji o ogłoszeniu z dn. 2 marca r. 
b. strajku włókn iarzy we wszystk ich 
itych fabrykach gdzie umowa zbiorowa 
nic iest honorowana, poszczególne Zw ła 
zk l przystąpi ły do prac przygotowaw
czych. 

Odbywają się mianowicie zebrania 
delegetów fabrycznych na k tórych oma 
wlane sa warunk i płacy i nracv w po
szczególnych fabrykach, a w konsekwen 
ci i ustelrne sa fabryk i w których or/.e 
'dewszystkrem winien 

nastąpić straik. 
Między innemi wczoraj odbyła sie ta 

ka konferencja w zw . .Pr?ca".. Na konie 
rencl i te) jednogłośnie postanowiono 
Przv£t?n'ć w na.1cbonVacv poniedziałek 
do straHra, gdyż delegaci stwierdzi l i , iż 
niemal we wszystkich fr-bryknch umowa 
zbiorowa nie iest honorowana. 

Jak sie dowiadujemy, w bieżącym 
tygodniu odbędzie sie 

ca ły szereg zebrań, 
na k tórych zaprdna ostateczne decyzje 
co do oralni n"1 i+r^An m. Łodzi. 

Jeśli natPrr.'*st chodzi o prowinc j i 
to ponieważ -,--» Komisja 
pozostawiła oddz !a ł 0 m Zw. Zawodowych 
wolna rękę. przeto sprawa strajku na 
n r owinc i l lest kwestja otwarta Nie zna 
czy to by ule miał on obiać JŚrodfców 
przem 1 s " w e h r fowl i r - lons lnycb. Od

by ło sie mianowicie w dn. wczora jszym 
zebranie delegatów f^hrvcz"v<:h wszyst 
kich związków zawodowych w Toma-
?zowie Maz.. na k lórem omawiano kwe 
stio s t ra ikowa. 7ebranl dftl̂ jrąrl stwier
dzi l i , że 7 małemi wy ją tkami umowa 
zbiorowa w fabrykach Tomaszowa Ma
zowieckiego nie jest honorowana. Osta
teczna decyzja co do ogłoszenia tam . 
strajku zapadnie w dniu jutrzejszym. J 

skiem prawem skrzydle i na tyłach 
korpusu w okolicy Aksum i Adui. 

Na froncie południowym, według donie 
sień niemieckich, oddziały czołowe armji ra 
sa Nasibu cofnęły się naskutek natarcia 
zmotoryzowanych oddziałów włoskich. 

Chodzi tu o środkowy odcinek tego frontu 
Z innych odcinków Ogadenu oraz z okolic 
Negelli brak wiadomości. 

JAKO OiUHONC rnzco 

~1 :& J 
AMGIMA i CHOROBAMI 

NACOT 

W Southamaton załadowano nowy transp ort wojsk na statek 
czeniem na Daleki Wschód. 

•Neutralja" z przezna-

Orar YiA_£KA 
fHACZHCIilt FAKŚOJK7ĘBÓW. 

Dolar 3 . 2 2 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.23 w płaceniu 5.22, dolar złoty w ż ą -
dtnlu" 9.00, w płaceniu 8.95 funt angielski 
żądaniu 26.25, w płaceniu 26.15, rubel zio-
ly w żądaniu 4.85, w płaceniu 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1.50, w płaceniu 1.49 
?a 100 franków fr. w żądanu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5.22, funty an 
gielskle po zł. 26.09. 

Czy festeś członkiem 
Ł.O.P.P.? 
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PREMJERA 
NAJWIĘKSZEGO 
FILMU ŚWIATA 

BURZA"MŚWIATEM 
(Jutro znowu wojna?!) 

Demonstracja kobiet i dzieci 
m a m m Głodówka strajkujących górników. 

Z KATOWIC donoszą: 
Wczoraj minął dziewiąty dzień strajku 

w kopalniach Warszawskiego Tow. „Kazi-
.niierzu" i „Juljuszu". Dwa dni górnicy 
strajkowali, pozostając w domach, siódmy 

.dzień natomiast okupują kopalnię, przy
uczeni część ludzi jest w podziemiach, a 
..część na powierzchni. 

W podziemiach „Kazimierza" dwóch 
górników zasłabło, to też wydobyto ich na 
powierzchnię. Ponieważ zdarzają się dal 

• sztf wypadki lekkiego zasłabnięcia, a gór
nicy mimo tego nie chcą opuścić kopalni, 

,zv\ rócono się do miejscowego aptekarza 
z prośbą o zaofiarowanie lekarstw. 

Aptekarz oczywiście przychylił się do 
prośby robotników i wysiał w podziemia 
paczkę z lekarstwami, w tern pewną ilośi'. 
kropli. 

' Na kopalnię przybył sekr. C.Z.G. Biel
nik, który zreferował strajkującym wyni
kł konferencji z przemysłowcami. Robot
nicy w milczeniu i z wielką uwagą wysłu
chali sprawozdania, poczem Bielnikowi, 
który wczoraj rano pojechał do Warsza
wy na powlórną konferencję z udziałem 
przedstawicieli rządu, skonkretyzowali 
swoje żądania. 

Robotnicy „Kazimierza" i „Juljusza" 
domagają się utrzymania dotychczasowych 
płac, zaniechania redukcyj robotników, 
oraz zapłacenia im należności za czas straj 
ku. 

Bielnik wysłuchał żądań, zapewniając 
zebranych, że przedstawi je na konferencji 
w Warszawie. 

Po zebraniu sekr. Bielnik odjechał do 
Sosnowca, a robotmey zgodnie z poprzed 
nią uchwałą od wczoraj rana rozpoczęli 
głodówkę. » 

Pierwsza głodówka trwała 36 godzin. 
Wczoraj rano ogromne wrażenie na 

mieszkańcach „Kazimierza" wywołał wi
dok powiewającej z wieży kopalni „Kazi
mierz" 

czarnej chorągwi, 
którą w nocy strajkujący tam zatknęli. 
Chorągiew wisiała długo. 

Żony i matki strajkujących w dniu 
wczorajszym zatrzymały w domu dzieci 
szkolne, skutkiem tego szkoły w Niem
cach, Kazimierzu, Pekinie i Długoszyni. 
opustoszały, a naukę musiano przerwać 
Dzieci te wraz z matkami, braćmi, slostrr. 
mi urządziły demonstrację, kilkutysięczny 
tłum przybył przed bramę kop. „Kazi
mierz", wnnosząc okrzyki. 

Niektóre dzieci i kobiety płakały. Stąd 
tłum dzieci i kobiet ruszył przed kop. „Jul 
jusz", ażeby wrócić spowrotem. Po drodze 
tłum demonstrantów jeszcze rósh bo przy 
łączyli się do nich przechodnie. 

Z Kazimierza demonstranci ruszyli po
chodem do Niemców, gdzie zebrali sfę 
przeć! gmachem głównego biura Tow. 
Warsz. Tutaj dzieci znów krzyczały: „Chle 
ba nam dajcie!". 

Demonstracja dzieci wywołała na 
wszystkich niezwykle silne wrażenie. 

Oryginalna ta demonstracja miała prze 
bieg spokojny. Policja ani razu nit była 
zmuszona Interweniować, bo porządku ni-

! gdzie nie zakłócono. Z uznaniem trzeba 
podkreślić spokój 1 rozwagę strajkujących, 
którzy zachowują się bardzo spokojnie, 
Oraz takt policji. 

Przebywający w podziemiach robotni
cy, jak nas informują, na własną prośbę 

QtnmMnPtm)Jlmm^na porządku 
a strajkującymi panuje zupełna''zgon1*, w o 
bec oświadczenia wojewody "przypuszczaj 
należy, że władze nie dopuszcza do obniż 

. ki płac 

K i n o - t e a t r D z i ś p r e m j c r a ! Czarująca boginka ekranu, genjalna K i n o - t e a t r SHIRLEY TENPLE METRO 
Prze jazd 2. 

w awojej oajnowezej roli w filmie p: t. 

„NASZE SŁONECZKO" 
RDRIR 

Główna 1. 

Trap kaprala pod laskiem. 
Zagadkowa śmierć artylerzysty. 

CZĘSTOCHOWA, 27.2. 
W dniu wczorajszym o 7 kim. od Czę-

ochowy pod laskiem wrzosowskim zna-
.-zionę zostały zwłoki kaprala polowej ar-
ylerji lekkiej. 

Natychmiast o znalezieniu zwłok zosta 
ły zawiadomione władze żandarmerji, któ-

| re przyjechały na miejsce i wszczęły śledź 
! two. 

Okazało się z posiadanych przy kapralu 

dokumentów, że tragicznie zmarłym jest 
bawiący na urlopie u rodziny w Rędzinach, 
kapral nadterminowy 18 pal. Sosnowski 
Józef. 

Zwłoki Sosnowskiego zostały prze
wiezione do szpitala Najśw. Marji Panny 
i umieszczone w kostnicy. 

Przyczyna śmierci Kaprala Sosnowskie
go nie została dotychczas ustalona. 

Ś L I Z G A W K I NA C H O D N I K A C H * 
Kronika pogotowia ratunkowego kradt eży i oatarów. 

i tncn o za procent we wszystkicn wypadkacn 
ŁODZ. 27 lutego. W dniu wczorajszym I facji przy ulicy P io t rkowsk ie ' "91 kra j , c * a i , l , « u * c y c h , , a ^'zgiędnicnie. 

Ulicy Narutowicza noŚllz/n(ŁW*RV < L F L I™ AI . uTT! . M Wo ewedzlwo ogłosiło następujący 
» D Ł A U K S l(,,nl,ni..at w spraw, tajemniczej m&tiyl 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Sejm przyjął wczoraj w drugiem czy 

taniu budżet. Glosowanie poprzedziło prze
mówienie ministra Kwiatkowskiego, który we 
zwał ponownie do zespolenia wysitków 1 ta 
przestania małostkowych porachunków. 

'(—) Wicemarszałek Miedziński zgłosił do 
laski marszałkowskiej projekt ustawy o znlu 
sicnin ordynruyj familijnych, a więc ordyna-
ryj majoratów," lideikoraisów familijnych i t.a. 
Projekt ustawy przewiduje, źe ordynacja fa
milijna może .być zalesiona uchwala familijną 
powzię:ą na wniosek ordynata. Jeżeli zaś w 
ciągu roku od dnia wejścia w życie ustawy 
tej zniesienie ordynacji nie nastąpi przez u-
chwałę famlijną, rada ministrów wyda prze 
pisy o przymusowem zniesieniu ordynacji. 

(—) Minister w. r. I o. p. wydal okólnik 
o obniżeniu opłat studenckich na wszechm. 
ench o 25 pr&cent we wszystkich wypadkach 

na 

m a ^ ! ? WIWnnł.2^KC/ i * e »7,a«Z,a; l l i a ' Ż e m u s l a n o wezwać doń oogrJto~w~ie i o g c sędziego "'pokoju T wlaśdć/eia" mająTku 
maniu k i lku z e t * r 26-letnIa Bela F r y d • - W f irmie Laubert | Holkler nr/.v ul. i w< Sielskiego: 
man zamieszkała, orzy u!lcv Naru 'ow l - Srebrzyńskiei 42 podczas »R«cv upadla 
cza 74 Zawezwany lekarz pogotowia n a maszyno • odniosła okalecse.ra gł©wv 

prze\viózł ofiarę 
• . - — - • - ii^ 

Czerwonego Krzyża, 
upadku do sznltala. 

- r w f i rmie Klatę, przy ul icv Nap ; ór-
kowsktego t r v b v maszvnv poszarpały 
dłoń robotnicy Juli i Sobocie. zam'eszka 
jej przy u l icy Ta rgowe j 15, Ofierze w y 
padku udzieli ło pcmocv pogotowie ra 
tunkowe. 

42-letnia Stanisława Tomiak , rebetnica 
zarnkszkala w Zdrowiu . przv u!icv Oar 
sfkiej 17. 

Tęsknimy za słońcem. 
S T A N P O G O T W w Ł O R J * g . 

ŁÓDŹ. 27 lutego. W dniu dzisiejszym 

„Park ludowy im. Marszałka Piłsudskiego" 
największym parkiem w Polsce L6ói, 27. 2. — Rozpoczęta przed la
t y budowa wielk iego parku na Polesiu 
Konstantynowskiem dobiega końca-

Park ten będzie największy w Polsce 
Składać sie on będzie z całego komolek 
su pojedynczych części, jak np.: parku 
Sportowego, rezerwatu przyrodniczego 
ogrpdu zoologicznego i tp. Pozatem o-
hejmować on będzie tereny nrzewldzla 
n e n ą ^ o z j j v ^ v J d ^ l ą j M U ^ ^ 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Specja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h • eeksualnyeh 

C E G I E L N L A N A 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
aledt i Swieta od 9—U 

dzy innemi popularny ..Lunapark". 
Ca łkowi te wykończenie t e i n wielkie 

go parku przewidziane iest 
za lat 5. 

o ile kredy ty na Jego budowę ccrccznlc 
wynosić beda no 300 tysięcy zł. 

Park ten miał otrzymać nazwę ..Park 
L u d o w y " . Ponieważ jednak nazwa ta 
nie Jest nazwa własna* edvź termin .,lu 
d o w y " określa typ i charakter parku, 
przeto tymczasowy prezydent m. Ł.odzl 
inż- Głazek postanowił nadać temu oar 
kowi nazwę ..Park ludowy im- Marszał 
ka Pi łsudskiego". 

Będzie więc on żywym pomnikiem 
poświęconym pamięci wielk iego W o 
dza Narodu. 

i — Na ul icy Kil ińskiego napadnięty o godzinę 9 rano temperatura wynosl iu 
orze* n*mmv&«M*»*6#<<)m*fo^ oka w Lodzi w centrum m'asta 0 s t ó w - go powstała wskutek zeznań przebywając 

] leczenia głowy SSrletnl S tanh law Zie- ;(Nanizsza temperatura w Wocy ^^^^SS^^UKSS^ 
. lak. szofer, zamieszkały przy uliay .Ąbta noniż.cj zera). 4 • 
rhowsktógo 4. I O fcll samej porze barometr w v k a z y -

— W nowych ChoJrach podczas w a ł 751.5 mil imetra., 
sprzeczki został dotkl iwie poturbowany | Słabe w i a t r y południowe l po .udno 

wo-zachodnłe. 
W ciągu dnia d*isłct<;z.':go pogoda 

chmurna .Spodziewane opady śnieżne. 

32-letni Czesław WYPYSZYRISKI . robot
NIK, zamieszkały przy ul>cv Zg^ jne i 2. 

— Reinhold Jaster. właściciel restnu 

ŻYCIE PABIANIC. 

ZaDowledf Maiku w 
Walka z łamaniem umowy zbiorowej. 

Pabjanickl przemysł włók ienniczy 1 NIEPOPRAWNY, 
stoi w przededniu strajku i kaczy m e - 1 Sta ły mieszkaniec Pabianic Pinar 
chanicznych. Zatarg obecny ma t ło w v IW ładys ław (Moniuszki 4) po ra? już 

'łącznie ekonomiczne, chodzi bowiem o blisko dziesiąty z rzędu pociągnięty zo 
'wyrażenie zbiorowego protestu p rze - stał przez policję do odnów iedzialnosJ 
c iwko łamaniu przez przemysłowców karnei za wywo łan ie awantury i zakłó 
obowiązującej w przemyśle i aprobowa cenie spokoju publicznego, 
nej przez organa państwowe umowy I Również za zakłócenie sook >ju p i r 
zbiorowej- gwarantującej robotn ikom .blicznego spisano protokół . łanowi Gór 
minimum zarobków i egzystencji, f a k t nemu z ul icy Moniuszki 69. 

W swIfZku z zajściem w dniu 17 b.m. w 
Wyszyule, po w. konińskiego, dodatkowo na
leży wyjaśnić, że wszczęte na polecenie wo
jewody łódzkiego energiczno dochodzenie u« 
suliło następujące okoliczności zajścia: 

Wawrzyniec Sielski, stawiając opór org* 
nom policji, dokonywujacym rewizji w p ° s / U 

kiwaniu nielegalnie posiadanej broni, w di\M 
li wejścia do pokoju, z okna z którego strze
lał do policji, dał jeszcze do wchodzących po 
licianlów* dwa 6trzaly rewolwerowe. Organa 
P.P. działając w obronie własnej użyty rów 
nicz broni, w wyniku czego Sielski zmar ł . - -
Poszątkowa wersja o samobójstwie Sielskie-

' ice-
,a-

_ nie 
.ednak f sekcja zwłok Sielskiego wykazały 
nieścisłość zeznań Kwiatkowskiego, śledztwo 
sądowe w tej sprawie prowadzone jest nadal 

(—) Druga konferencja w sprawie l ikwi
dacji strajku w przemyśle skórzanym w Ło 
dzi, odbyta w;zoraj w Inspektoracie Pracy, 

, _ * — ' "i . . , ..-w. . • J 1 
nie dala żadnego rezultatu. Następna konie 
rencja zostali wy?na:zoiia na dzień 2 marca. 

D r . nieci. 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor w e n e r y c z n y c h , moczoptefo-

wych t skórnych 

Cegiełniana 11, tei. 238-02 
' - « y : nu l » ad godz. t — 1 2 , od 4—) w e l . d z l . l . 

I św ia ta od »—ł. 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-29. 
Przyjmuje od 10—12 i od i—8 wecz. 

LECZNICA 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-39 (pr*y pr*y»t) 
tramw. Pabjaaickicb 2 r a z y dz iennie p r z y j 
mu ją l e k a r z e wszys tk ich specjalności . 
Gabijst daat Wltyty na mieście. Wszelkie za
biegi analizy. Otwarta oi 11-ei r. do 9-sj w 

P O R A D A 3 Z Ł O T E . 

D r . MERŁ. 

H. K L A C Z K O W A 
r o l o i n i c t w o i c h o r o b y k u b i a c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

• r z y , m . codz. od 10—12 ł od 5—8 po p o l . 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI * p c « | a l i > t . f . » r . i woMrytiaych, Hkiulnycb 

••*r.,tb ' O ł U u i H . . a t | . . i - I a w U t f o l t aanlc.y) 

P i o t r k o w s k a 70, t a l . 1»1.>* 

Dr. F E L D M A N 
aUuszer - g inekolog 

Kilińskiego 113 ( róy N A W R O T ) 

tel. 155-77 
od 11 — l e j Zgierska 24. 

Dr . raed. 

LEONORA BOCZ KO 
C H O R . D Z I E C I 

Napiórkowskiego 47 ( R y

ó

n ' " w ) 
t a l . 186-68 

p r z y j m u j e od 2 — 5 popol . 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

!'r/., lekarze <ve wezyitkieb Bpeojalnościacb 
u a b i n e t Denty«tyc»ny 

\ n a t i s y l eka rsk ie , z a s t r z y k i Rentgen 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a I t o. 

P O R A D A i a l . 

(—) W Lodzi odbyt się zjazd obwodowy 
Tow. Popierania Budowy Szkół Powszech 
ny:h pod przewodnictw. in6p. OchędalskiegO 
Składki za ubiegły rok przyniosły 40.000 zr. 
Pożyczek zaciągnięto na sumę 99000 zt, 
Za te pirniadze wybudowano szkoły w Ka
łach. Rudzie Pabjnniekiei, Chojnach, Piątku, 
Poddębicach, Witoni i Galkowie. 

(—) Dziś pod przewodnictwem wlceprezy 
denta Kozłowskiego odbędzie się posiedzenie 
specjalnej komisji, która ma przygotować o-
bjęcie przez miasto Łódt noweprzyiączonych 
terenów. 

(—) Sąd skazał wczoraj 14-letniego ucz 
nia szkoły powszechnej przy ul. Młynarskiej 
Nr. 2, Jętki Pukacza, na zamkniecie w Do
mu Poprawczym za rozdawanie ulotek komu 
nistycznyjh. -

ŻYCIE ZGIERZA 
Czy powstanie jednolity front robitmtz/? 

łamania umowy zb iorowej i samowolne 
go obniżania stawek płacy ma miejsce 
przedewszystkiem w przeniyMe drob
nym w t. zw. „ lonbudach". Niemniej 
przyk ład mniejszych fabryk oddzia ły
wa ujemnie na większe f i rmv które 1 Wczoraj w lokalu ZZZ oddziału zgier-
również zdradzają tendencje do obniża skiego, odbyło s i v zainicjowane przez t f Po porozumieniu się i wyrażeniu zgody 
nia zarobków robotniczych. organizację zebranie istniejących w na- na współpracę związków, delegaci porożu 

W związku z tem pabianickie zwiaz szem mieście związków zawodowych, ce- mieć się mają ze swemi zarządami, które 
k i zawodowe bez różnicy odc. i ł i i P">li" l e m omówienia sprawy zorganizowania j wyłonią po J-ch delegatów z petnomo-
tycznych zwołują W swych lokalach ze no terenie Zgierza jednolitego trontu klasy cmctwami. Stworzą oni nadzwiązkową ko-

, rem. 

pracującej, przez współpracę wszystkich 
związków zawodowych. Na zebraniu prócz 
gospodarzy obecni byli delegaci Związku 
Pracowników Przemysłu Drzewnego, Ce-

D r . med 

A D O L F R O J T E R 
Chor skóry , włosów i weneryczne 
Narutowicza 24 teiet. 262-61 

Przyjmuje od 8 .30—11 r., 3 — 9 wiecz. 
w niedziele od 9 — 4 po poł. 

DR. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - G INEKOLOG 

Zgierska 11, T e i 246-0 9 

OB i—W ' i 4 - 2 »-

brania delegatów oraz robotników, na 
których wyłonione zostaną komisje 
strajkowe, które wajda w &khd Jedne
go miedzyzwiązkowego komitetu. Ko

mitet ten zadecyduje o strajku i zajmie 
sie jego przeprowadzeniem Wybuch 
Strajku protestuiacegO przeciwko Obniż zku Dozorców Domowych. Zebrani zapo 
kom zarobków przewidziany Jest na po znali się z intencją zebrania, oraz wyrazili 
niedziałek 2 marca rb- swoje poglądy co do możliwości stworze-

N I E T A K T O W N I INTERESANCI . nia jednolitego trontu masy pracującej na 
Oabarz Jan z ulicy brackiej 15 oraz terenie Zgierza, oraz współpracy na tej 

KukUła Jan z Ksawerowa pociągnięci platformie w celu przeprowadzenia kon-
zostadi do odpowiedzialności karnej za sekwentnej, jedynie przy jedności klasy ro 
nietaktowne zachowanie sie w jednym botniczej, pracy nad polepszeniem doli pro 
Z tutejszych urzędów. Ze swe: Strony letarjatu. Zebrani wyrazili zgodę na taką 
wszyscy interesanci potraktowani nie" pracę, oraz zadowolenie, że nareszcie do-
właściwie przez któregokolwiek z szło do wzajemnego porozumienia między 

'urzędników tego. czy innego urzędu związkami, bez względu na ich przynale-
równiez w inn i niezwłocznie idwCłaĆ źność polityczną i partyjną. Zebrani wypo 
sie do władzv z żądaniem ocvii.<rnieeia wiedzieli swoje ubolewanie spowodu me-
do odpowiedzialności opryskliwego przybycia nn tę konferencję miejscowego 

urzędnika. Będzie to sprawiedliwo I oddziału Związku Klasowego, do którego 
obie strony t J- tak interesanci. Ink i wystosowano już w imieniu wszystkich re 
urzędnicy prześcigać sic beda w unrzej prezentowanych związków zaproszenie na 
mości, której brak widocznie daje sie wstępną konferencję, która odbędzie się 

W Mb6t& da •&* b.m. o godzinie 7 wieczo 

misję, która wcielać będzie w życie postu 
laty klasy pracującej. 

Próby podobnego zorganizowania 
i współpracy czypiił już w ubiegłym roku 

ramicznego i Pokrewnych Zawodów w j miejscowy oddział związku pracowników 
Polsce, Związku Zaw. „Praca" oraz Zwią Przemysłu Drzewnego, Ceramicznego i Po 

krewnych Zawodów w Polsce, jednak nie 
znalazły one należytego wówczas 2rozumie 
nia u pozostałych związRów. Obecnie za
wiązującą się współpracę należy powitać 
z uznaniem. 

URUCHOMIENIE SYRENY 
ELEKTROWNI. 

W ostatnim czasie Elektrownia Zgier
ska prowadziła prace nad zainstalowaniem 
w swych zakładach syreny elektrycznej. 
Obecnie prace te są ukończone i w sobotę 
dnia 29 b.m. odbędą się próby akustycz
ne, które trwać będą od godziny 9 raro 
do 12 w południe. W dniu tym syrena zo
stanie uruchomiona. Będzie ona dawała 
lD-cio sekundowe sygnały, o godzinie 8-ej 
rano, 12 1 13 w południe i o 17-tej, czyli 
5 po skończeniu pracy. Syrena czynna bc 
dzie w k a i d t dzień, prócz niedziel i świąt. 

D 

file:///natisy


Dawniej było jeszcze gorzej., 
DZISIEJSZA MŁODZIEŻ 
wobec problemu znalezienia pracy 

ZGON NAGIEJ TANCERK 
P O DŁUŻSZE) C H O R O B I E P Ł U C * 

PARYŻ, w lutym, 
Wrzenie wśród studentów paryskich 

W dzielnicy łacińskiej w związku ze spra 
wą profesora Jeze, mające podkład raczej 
ekonomiczny, niż polityczny, zwróciło uwa 
gę francuskiej opinji publicznej, na ważny 
problem dzisiejszej młodzieży i panują
cych wśród niej nastrojów. Jak zresztą w 
Wielu innych krajach europejskich, w spra 
wie tej wysuwa się na pierwszy plan pro
blem stosunku młodzieży do państwa i naj 
silniej stawiany przez młodzież postulat 

zapewnienia jej przyszłości. 
Na temat tego aktualnego obecnie za

gadnienia zamieścił znany pisarz Clement 
Vautel następujące ciekawe uwagi w pa
ryskim piśmie „Paris-Soir": 

„Mówi l iśmy jeszcze przed potopem: 
„Miejsce dla młodych!" Dzisiejsi młodzi 
krzyczą: „No, starzy, a gdzie jest nasza 
porcja befsztyku?". Jest to zupełnie jedno 
i to samo, tylko nowoczesne szkolnictwo 
jest bardziej trywialne od starego. Protes
ty, złorzeczenia, przekleństwa młodych — 
nowych ludzi poniżej 30 lat — zapełniają 
szpalty niektórych dzienników, brzmią w 
niektórych przemówieniach i służą za te
mat mów wielu „trybunom młodych", któ
rzy, jeśli chodzi o nich, lansują się szybko 
i dobrze. Jutro wypłyną na .arenę polityki, 
zostaną deputowanymi i zagadnienie „Co 
robić" i „Czem zostać" będzie 

przynajmniej dla nich 
rozwiązane. 

Oczywiście, czasy są obecnie ciężkie 

ŁAKOCIE 
n i e w y s t a r c z a j ą ! — Roz
wijającemu się organizmowi 
dziecka potrzeba wszystkich 
składników odżywczych nie
zbędnych do bndowy k rw i , 
kośćca i mięsni. Prawdziwym 

budulcem wzrostu jest 

O V O M A L T Y N A 
D r a W A N D E R A 

bogata w witaminy odżywka 
o doskonałym smakn. 

O V O M / 1 L T 

dla nowej generacji: lecz te czasy są jesz 
cze cięższe dla starych. Ale zrządzenie lo
su — tak się nazywa zwyczajnie logiczny 
skutek nieprzezorności — pogorszyło jesz 
cze logiczne konsekwencje ogólnego ma
razmu: właśnie w chwil i , gdy tyle pozor
nie świetnych posad i stanowisk jest stale 
zajętych i zakorkowanych wskutek kryzy
su, kuźnie uniwersyteckie wyrzuciły w 
obieg legjony lekarzy, adwokatów, inżynie 
rów, intelektualistów wszelkiego rodzaju 
i gatunku. 

Sytuacja ta wydaje się tern bardziej 
oburzająca tym, którzy spowodu niej cier
pią, że ich bezpośredni poprzednicy korzy
stali z przywilejów epoki niezwykle przy
chylnej dla młodych. Ci, co teraz przy
szli odnoszą wrażenie, że stracili 

conajmniej złoty wiek. 

To zupełnie jak ktoś, kto spóźnił się 
o pół minuty do pociągu, i wścieka się ze 
złości, gdy mu naczelnik stacji mówi spo
kojnie: „Pański pociąg? Odjechał już 
przed godziną!". 

Dzisiejsi młodzi, których los jest cięż
ki, nie powinni sądzić, że ich trudności, nę 
dze, obawy nie były znane dawniejszym 
młodym, tym przedwojennym... Jako przy 
kład podam to, co sam przeżyłem, i twier
dzę, że debiuty literackie były o wiele cięż 
sze przed 30, czy 40 laty niż dzisiaj. Dzień 
niki , miesięczniki, księgarnie wydawnicze, 
teatry (mniej liczne, niż dzisiaj) były wte
dy prawie 

niedostępne dla młodych. 

„Beati possidentes" tworzyli zwarty 
blok przeciw wrogowi. Tworzyło się błęd
ne koło: trzeba było być najpierw zna
nym, ażeby można było drukować, wyda
wać i wystawiać sztuki, ale trzeba było 
drukować, wydawać i wystawiać sztuki, 
ażeby zdobyć to nazwisko. Młodzi nie 
wzbudzali wówczas żadnej sympatycznej 
ciekawości i nawet w najśmielszych swo
ich marzeniach żaden dawniejszy debiu
tant nic mógłby sobie wyobrazić pospolite 
go dzisiaj typu lansującego młodych wy
dawcy, mówiącego db dzisiejszego deniu-" 
tanta: „Pan nie wydał jeszcze nic. o panu 
nikt jeszcze nic nie wie, pan jest nowy. 
dziewiczy, zupełnie nieznany? Brawo, mło 
dy człowieku! Czekałem na pana!". 

Zapewne, w tej dziedzinie, jak w wielu 

innych, nie jest już tak, jak było jeszcze 
przed, 10 czy 15 laty, ale stosunki nie 
stały się jednak tak dalece zniechęcające, 
jakiemi były w owej kamiennej epoce, 
młodość uważana była za wadę, jeśli nie 
za zbrodnię". 

Niziński. 

r G r y p a p r z e z i ę b i e n i e , 
' r e u m a t y z m , a r ł r e r y z m ^ 

/ p o d a g r a s a z i m ą p l a g a ^ 
ludzkości . P rzec iw tym do- / 

r leg l iwościom stosuje s ią 
r T a b i e t k i T o q a l . C E N A 2 Ł . 1 5 0 

.PRIY.NOSI ULGC CIERPIĄCYM 

W Paryżu umarła przed kilku dniami po 
dłuższej chorobie płuc głośna „naga tan
cerka", Colette Andris. Niezwykle cieka
wa jest historja życia tej oryginalnej kobie 
ty, która przy końcu swego krótkiego ży
cia porzuciła scenę i rozpoczęła karjerę ii-
teracką. 

Colette Andris był to jej pseudonim Na 
zywała się Paulina Toutey i urodziła się 
w małej wiosce francuskiej w departamen
cie Sekwany i Marny. Rodzice dali jej 

świetne wychowanie. 
Po ukończeniu liceum zamierzała zostać 
nauczycielką. W tym celu s'udjowała lite
raturę na wydziale filozoficznym w Nancy 
i w Paryżu 5 otrzymała wkrótce dyplom 
magistra filozofji. Jednocześnie zaś studjo-
wała chemię, co pozwoliło jej później skotn 
ponować kilka oryginalnych i rzadkich per 
fum i kokteli. 

Wkrótce potem wyszła zamąż i prze
szła do teatru, nie jako tancerka, lecz jako 
aktorka, i grała główną rolę w sztuce 
.,Mon peti t" , przedstawiającej smutne ży-

jako naga tancerka,— 
prawdziwa kapłanka zupełnej nagości. 
Znana była jej zacięta walka z dyrekto
rem paryskiego musichallu „Folies Berge 
re" który żądał, ażeby w czasie nagiego 
tańca nosiła na biodrach wąski „cachev 
sexe". gdy Coletta Andris chciała tańczyć 
zupełnie nago. Kultem nagości przejęła się 
Coletta Andris pod wpływem studjowania 
klasyków greckich w czasie swoich stu-
djów uniwersyteckich, a w szczególności 
poetów greckich, chwalących w swoich dy 
tyrambach piękno nagiego ciała atletów i 
lśniących w słońcu od oliwy. Pani Coletta 
Andris chciała wskrzesić proste i zdrowe 
obyczaje greckie w naszej zepsutej i nie
zdrowej epoce. 

Była prócz tego pani Coletta Andris 
utalentowaną powieściopisarka. 

W październiku 1929 roku ukazała się 
pierwsza jej psychologiczna powieść pt. 
„La fetnmc qui boit". Powieść ta pojawiła 
się w czasie, gdy szalała w Paryżu moda 
kokteli. Potem wyszły dwie jej równie cie 

ie małej. Z teatru przeszła potem do mu i k a w e powieści pt. „Naga tancerka" i „Ru 
sichallu i była przedewszystkiem znana w 
świecie paryskim 

S p o r t o w e k a r y k a t u r y n a „ G t u e e n M a r y " . 

dy Anioł". 
Przez trzy ostatnie miesiące swego ży

cia pani Coletta Andris przebywała ciężko 
chora w sanatorjum, walcząc ze śmiercią, 
której wkońcu uległa. Cala prasa paryska 
poświęciła zmarłej tancerce-literatce bar
dzo ciepłe wspomnienia. 

RAMON PULS A 

mi S P O S Ó B U Ż Y C I A 

$hunnifclu., 71(2. 

cl&nką uta/ntwą, 

&txm jiionem 

Słynny angielski karykaturzysta Tom Web ster wymalował w sali gimnastycznej naj
większego okrętu świata „Quecn Mary" fryz z karykaturami słynnych sportowców. 

2£Cr&rn do- <fol&rV(XL> 

15 P E N S J O N A T 
PANI PĘKALSKIEJ 

w* S A W I C K I Adaptacja autoryzowana 
Eagenjniia Bałuckiego. 

a 1 KLJsZCZtNlh fOCJLĄ | ut , 

Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 
10000 złotych i kupiła za te pieniądze pen
sjonat. 

• • • 
— Pewnie, że miała! Gdyby nie oni, 

dawnoby z torbami poszła. Na ten p izy-
kład pani hrabina, czy pan pułkownik — 
nie można powiedzieć, porządne goście. 
Dlatego i zabrała ich ze sobą... 

— Zc sobą? Do Sanoka?.. 
— Do jakiego Sanoka, proszę pani?! 

zawołała Kazia takim głosem, jal-by za
częła wątpić o poczytalności swojej pani 
— Na Poznańską ulcę! Za panice p»cn'ą-
— Na Poznańską ulicę! Za panine pienią
dze otworzył sobie inszy pensjonat. 

Pękalska była bliska omdlenia: 
— A mówiła mi, że jedzie do córki... 
Kazia parsknęła śmiechem w kułak: 
— Nabrała panią! Ona każdego adwo 

kata zagada.. Minister nie baba! — do
dała z zachwytem. 

Pękalska była całkiem zdruzgotana. 
— Dlaczego sprzedała ten pensjonat? 

— zapytała cichym głosem. 
— Bo nie było gości, proszę pani — 

odpowiedziała wyrozumiale Kazia. — 
— To już takie miejsce zatracone. Pecho 
We, proszę pani.. Na Poznańskiej będzie 
lepiej, bo to i dworzec blisko i sam ś r o 
dek miasta.. 

Pękalska czuła przykry ciężar w pier
si, chciała westchnąć, lecz nie mogła tchu 
złapać. Powiedziała jakby do siebie: 

— Tyle kawy i herbaty brała tygo
dniowo.. 

— Tanio kupowała proszę pani — ob
jaśniła Kazia — Sama pi ła, a resztę od-

; aa znajomym. Jeszcze zarabia
ła na tern.. f 

Nastąpiło milczenie. 
— Kazia wiedziała, że chcę kupić ten 

pensjonat? 
— Ja wszystko wiem, proszę pani - -

odpowiedziała służąca nie bez dumy. — 
mucha przeleci w ostatnim pokoju i też 
wiem. 

— I Kazia nie uprzedziła mnie?! wyr 
wało się pani Pękalskiej. 

— A czy kto pytał? — odpowiedziała 
z takim spokojem, że Pękalska odrazu o-
przytomniała i zrozumiała, że palnęła 
głupstwo. — Coby to pomogło, jak pani 
tak się paliła do interesu. Przecież ślepy 
i tenby zobaczył, że pani pilno wydać pie 
niądze. 

Ostatnia uwaga była trafna i dlatego 
dotknęła Pękalską wyjątkowo boleśnie. 

Wstała i powiedziała ostro: 
— Nie pytam o zdanie! — W drzwiach 

odwróciła się: — Proszę podać śniada
nie do stołowego. Na cztery osoby. Ale 
przedtem niech się Kazia przebierze i wo 
góle proszę mi się nie pokazywać w tym 
szlafroku. Od dziś Kazia będzie sprzątała 
tamtą połowę pensjonatu. 

— Dobrze, proszę pani — odpowie
działa służąca z dobrodusznym uśmie
chem. — Wszystko się zrobi migiem. 

Przechodząc koło łazienki, Pękalska 
usłyszała plusk wody i wesołe parskanie 

Ten się niczem nie przejmuje — po
myślała z goryczą niepozbawioną zazdro 
ści. 

Dobrnęła do sypialni, usiadła, a nCzej 
opadła bezwładnie na,krzesło i r r z y m -

Teraz najchętniej położyłaby się d o j Dzieci t e i poszły i Pękalska została 
Józka i nakry ła z głowa. żcbv nic nic w i sama ze swojemi ponuremi myślami. 

Przeszła sie D O mieszkano stwier-o z i e c i m e s i y ^ z e c . 
Zrobiła takie szalone głupstwo! Nic 

zastanowiła się, nie zbadała dokładnie, 
jaki był istotny powód sprzedaży pensjo 
natu, poleciała na pierwszy 7 c w Cieszow 
skiej i rzuciła jak w błoto ciężkie pienią
dze. 

— Bóg ukarał i odiał rozum—mówi ła 
szeptem. — Ale i Tomek gapa! - - doda 
ła ze wzrastającą złością. — A teraz jesz 
cze buchalter!... Przecież można było 
przeglądnąć książki i zorjentować cię, jak 
idzie pensjonat!.. 

Czuła do siebie w ie lk i żal, że nic 
pomyślału o tern wszvsk iem wcześniej 
bo teraz o odzyskaniu oicn : edzv oczy
wiście, nic mogło bvć mowv . 

— Bóg ookarał — powtórzy ła "— nic 
wiadomo jak przyszły , tak samo i Do
szły. 

Nie zdążyła nic kupić ani sobie ani 
dzieciom, choć b y ł y potrzeby bardzo na 
glace. f 

— Pćid/e do adwokata — zadecydo
wa ła nagle — wsadzę wstrętna babę do 
wiezienia... 

Jednak w tejże chwi l i połapała sic. 
/.o podrażnienie i ne rwy Doniosły ia za 
daleko: przecież nie związała Cieszow-
skiel umowa, że ta nie o tworzy innego 
pensjonatu w Warszawie. Cicszowska 
mówi ła p rzy świadkach, że 2 a ma ły po
koi z nierwszom śniadaniem bierze cztc 
r v złote dziennie, ale nie gwarantowała: 
czv nenrinnnt będzie miał gości 

Wróc i ł z łazienki pan Tomasz i za
czął ubierać sie. 

— Słuchaj, mateńko — powiedział , 
wiążąc krawat przed lustrem — daj mi 
dziesięć z łotych. Trzeba zamówić pie
czątki. Jedna ,.Pcn<ionat Mar i i Pęka l 
sk ie j " 7 adresem i z numerem telefonu: 
druga 'dla rachurficów — „zapłacony". 

Pękalska o tworzy ła oczy: 
— T w o i e i g łowy trzymają sie same 

głupstwa! Poco pieczątki, jak tu ty le dni 
żywe j duszy niema? 

dzi ła. że wszędzie panire w z o r o w y no-
rządetk. zby ła milczeniom próby Kazi 

do nawiązania pogawędki, znów sie za
szyła w svDia!ni. gdzie stał w ie lk i w y 
rodny fot,?l. odwojowany z trudem od 
Cieszowskiei. i już nie wysz ła do same
go obiadu. 

Gdy rodzina zasiadła do stołu Pękał 
skn naprowadzi ła rozmowę na obce. sv 
tuacje pensjonatu i zapytała ogólnikowo 
co robić, jakich sposobów użyć, by. po
zyskać gości 

Pan Tomasz zastrzegł sobi> ra re go 
dzin namysłu, obiecując dać odpowedź 
wieczorem; Władek oświadczył że ma 
go towy olan. ale poda go matce po obie 
dzie i n.i osobności, bo nie chce mówić 
przy Nince. która stale go wyśmiewa. 

— W takim razi.? i ia nic nie powiem 
— odpowiedziała dziewczyna — Pocze 
kaicie jeszcze k i lka dni na jwyże j t y 
dzień, a zobaczycie, co będzie 

Władek parsknął śmiechem: 
— Koza! — zawołał kpiąco. — 1 to 

sie wt rąca do poważnych rzeczy! 
Ninka nie podjęła wezwania. Wcze-

śniei od innych skończyła obiad, wpadła, 
do pokoju brata, wzięła arkusz grubego 
oaDieru oraz Dr7vrzadv kreślarskie i za
mknęła sie u sieb :e.. 

Długo robi ła coś w sekrecie, potem 
wysz ła na miasto z niewielk im rulonem 
zawin ię tym w gazetę. 

ROZDZIAŁ IX 

Znaczna większość mieszkańców sto 
l icy żyje Dod znakiem pierwszego.. 

Tego dnia na ulicach na;:u5e w z m o 
żony ruch. dokonywuia się duże płatno
ści, zawiera sie umowy terminowe od
bywa sie zmiana mieszkań, przyjmowa
nie na posady i wymówien ia ; lokale roz 
r y w k o w e daja nowe programy, kawiar 
nie i restauracje sa przepełnione . 

Dla o lbrzymiej większości ludzi to 
iest i?dvn>v dzień, w k tó rym maia pie-

Pan Tomasz zerknął na żonę. domy- | niadze.. 
śli? sie. że iest w z łym humorze, iuź nic j Dla rodziny Pękalskich i dla Janka 
r.v mówi ł ; no śniadaniu cichaczem W S , Śl iwowskiego — k tó ry do nic i prawic 
niósł sk z domu. 'najeżał —• p ierwszy tęgo miesiąca by ł 

jdniem wy ją tkowych wydarzeń , w o n 
sionacie zjawił sie pierwszy, długo i nie 
ciccoliwie wyczek iwany gość; wieczo
rem w kinoteatrze „Miami* 4 mia ły si-j 
rozpocząć * 'vsteDv duetu tanecznego 
..Nette ct C o i " , przyjętego przez dvreic-

| tora Prosta na gaże bardzo skromną, a 
w Po.ieciu Niny i Zosi — wpros t zawro t 
ną; w reszce Janek Ś l iwowsk i zw ie rzy ł 
sie z tajemnicy, k tóra gnębiła go cd paru 
tygodni . Zwierzy ! sie przygodnemu z ra 
iomemu i uczynił ten doniosły krok nod 
w p ł y w e m alkoholu. 

Zwoln i ł sie dopiero o ósmei wieczo
rem. 

Wyszedł na ulice, maiac w cert fc lu 
dwie stuz łotówki , uczciwie zarobione 
ciężka całomiesieczna Drąca, 

Naogól wszystko sie skład ło nie
zwyk le Domyślnie i kiedyindzic] bv lby 
naipewno w wyśmien i tym humor do
stał cała gaże. co sie zdarzało ińcznrer 
nie rzadko w f i rmie „ E d w a r d K o n a r d ' ; 
w t v m miesiącu nie miał grosza H U K U . 
Domeważ nawinęło sie k i ' ka spra*" — 
mniei więcej tak dobrych iak zlecerie 
emigranta brazyl i jskiego — i on- za ła
ta ły wszystk ie dziury w Jeg»-< b^dżerc . 

Jednak kroczy ł zaseD ;or.v. a gdy 
DrzvDomniat sobie, że dziś jego Ninka u-
każe sie P O raz p ierwszy na scenie rewj i 
k inowej, usposobienie u legb dalszemu 
•pogorszeniu. 

Szedł przed siebie bez określonego ce 
lu i znalazł sie ostatecznie na N o w y m 
ś w i e c e w gęstym tłumie przechodniów. 

Wstao i l bezwiednie 'do pierwszego 
lepszego baru. zamówi ł wódkę, jakaś za . 
kaske i zaczął Pić. Sam. 

Przekonał sie wkrótce. że alkohol n :e 
iest skutecznem lekars twem: zmar tw ie
nie nie zmalało, natomiast 7 każdym k ie
liszkiem wzmagała sie notrzeba wygada 
n ;a sie przed k imś i zasiagniccia rady 

Rozejrzał sie Po sali. któr3 iuź widział 
jakby by ła zasnuta lekka mgła i osadził, 
że niema tu odpowiedniego osobnika 

" w i e d d ł jeszcze t rzy lokale i ostate-
czn ienowróc i f do baru nn N o w y m Swie 
cie 

Dochodziła jedenasta 1 wszystkie s to . 
l i k i b v l v zajęte ^ 
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L a d z i e , c i e r p i ą c y n a z a p a r c i e 
s o l c a i połączone z tem przekrwienie 

reanów podbrzusza, uderzenia krwi do 
głowy, bóle gł°wy i bicie serca, jak rów-
n eż cierpienia błony śluzowej kiszek, roz
padliny odbytu, hemoroidy i fistuły, p i -
ą po ćwierć szklanki naturalnej wody 
orzkiej F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A zra-
a i wieczorem. Zalecana przez lekarzy 

ffllZEITILKT. 
Życie Warszawy w kilko w.ersiact 

Na zaproszenie zarządu spółki akcyjnej 
.Filharmonja Warszawska" odbyła się kon 

icrencja prasowa, na której prezes zarzą
du p. Cichocki przedstawił licznie zgroma 
dzonym uczestnikom tragiczną sytuację or 
kiestry filharmonicznej, grożącą w najbliż
szej przyszłości zupełnem rozbiciem pierw 
szej placówki symfonicznej w kraju. Orkie 
stra filharmoniczne ma zapewnione iście 
głodowe minimum, przeciętnie 100 zł. mie
sięcznic na osobę i to tylko podczas sezo
nu koncertowego. Po zniesieniu transmi-
syj radjowych frekwencja publiczności po 
większyła się— jak wyjaśniono— znacznie 
(około 300 procent na porankach, 100 do 
150 proc. na koncertach symfonicznych) 
lecz rezultat finansowy wystarcza zaledwie 
na pokrycie kosztowniejszych artystów za 
granicznych. Subwencje są zupełnie niewy 
starczające dla jalćiego takiego ugruntowa 
nia bytu orkiestry. Miasto daje rocznie 
25,000 zł. ministerstwo WR. I OP. sumę 
groszową, o której nie warto nawet wspo
minać. Potrzebne zaś jest 20,000 złotych 
miesięcznie. Na konferencji toczyła się wła 
ściwie ożywiona dyskusja przedstawicieli 
prasy nad znalezieniem środków zarad
czych dla znajdującej się u kresu możliwo 
ści egzystencyjuych placówki. Wybrano ko 
misję dla opracowania gruntownego me-
morjału o ratunek dla instytucji, który ma 
być podpisany przez najwybitniejsze jed
nostki świata artystycznego. Nie ulega 
wątpliwości, że wybiła ostatnia godzina 
dla samodzielnego dalszego bytu orkiestry 
filharmonicznej i że Instytucję tę przed u-
padkiem uratować trzeba. 

• • • :;* 
W swoim czasie zarząd rrt. Warsza 

w y powziął decyzje zburzenia zabytko 
>vych rogatek Mokotowskich na ul . Pu 
n w s k i e j - - W y w o ł a ł o to sprzeciw T o w . 
ochrony nad zabytkami które wypow ie 
działo $ie za pozostawieniem tvch cen 
nych zabytków przeszłości. T e budyn 
k i wyznaczają podobnie, iak gdziein 
dziej, b ramy miejskie, granice rozrostu 
miasta w pewnych epokach iego rozwo 
ju- Zamiast rogatki burzyć, trzeba Ic od 
restaurować i p rzywróc ić do stanu pier 
wotnego. 

• • * 
W styczniu straż ogniowa w stolicy wy

jeżdżała do 61 pożarów. Najczęstszą p rzy 
czyną pożarów była nieostrożność (20), wa 
dliwa konstrukcja kominów (13) i eksplo
zja (2) Pozatem jeden pożar powstał wsku 
tek podpalenia. 

Krateczki. 

GDZIE M0|E FUTRO? 
mma „ L E P $ z y K U Ś N I E R Z . 

W A P N O N A D E S C E . 
P r z y k r a przygoda emeryta. 

Ponieważ na świecie wszystko, prócz 
d ługów i małżeństwa* ma swój koniec, 
skończył sie wiec również i karnawał . 
Fakt ten, jak przypuszczam- nie posia 
da dla oaółu bliźnich zbvt doniosłego 
znaczenia. Chvba. będzie teraz go
dz iwy powód, by cd czasu do czasu 

i zjadać w domu skromr. iutki . bezmięsny 
I obiad- gdyż jednak śledzie sa znacznie 
I tańsze od mięsa- Pozatem ustanie 
'wreszc ie zalew zaproszeń na przeróżne 
• bale, nrzyczem każde zaproszenie oo-
, siada w załączeniu dwa bi le ty a 5 «ło 
i tych jeden i uwag ' ; : b i lety nie/.wroc>>ne 
Ido dnia takiego to a takiego uważa sie 
za przyjęte- Albo wiec cz łowiek musi 
wydawać miesięcznie 50 zet na b'1ety 

balowe, albo prowadzić administracje z 
gońcem, dla o d s y h r i a przysłanych b i 
letów, albo wn-- użerać sie z inka 
sentem wszyst ! efl towarzystw- k tóry 
na podstawie wzmiank i o n iezwróce -

niu w terminie biletów- żąda zapłaty. 
Ale. skończyło sic i nikt już nie bę

dzie sie karnawal i ł . młode panienki 
s t rac i ły jeszcze jedna okazie załanania 
męża. młodzi panowie jeszcze raz w y 
szli zwycięsko z sid'eł karnawałowych 
J mogą już zapakować f rakowa Koszule 
smoking i czarną muszkę- względnie 
oddać te utensylia do lombardu, oblicza 
jąc „b i l ans" karnawału- a w i e j ilość ba 
li» ilość zdobytych serc niewieścich i 
i bść wydanych banknotów. 

Ale Popielec -.zaistniał" ty lko dla 
„ p r y w a t n y c h " ludzi. w pol i tyce w dal 
szym ciągu można uważać obecny o-
kres za karnawał . Coś sie gorącego k>e 
c i , ruch w interesie kolosalny, państwa 
zbroją się, aż miło. handlarze broni ma 
ia rozradowane miny. że b?dzic ewen 
tualnis wojenka- to głupstwo. 

Swoją drogfl. jeśli już mowa o poli" 
tyce- to muszę przyznać, że te wszys t 
kie Locarna. pakty, nieagresU- itn bar 
dzo m i się podobają. Należy właśc iwie 
brać godny przyk ład z pańs'.w i wpro
wadzać podobny system w żvciu p r y 
watnam- Niezwykle chętnie z a w a i ł " 

ŁUtfłuCilSU 

bvm- naprzykład. pakt o nieagresji z 
moimi wierzycielami- Na podstawie te 
go paktu żadnemu wierzyc ie lowi nie 
wolno napastować mnie bezpośredrio 
ani też przez komornika. Przvdalbv ?ie 
jakiś pakt bezpieczeństwa miedzy mną 
a KKO. na podstawie którego KKO. 
gwarantuie mi bezpieczeństwo mojej 
pensji, mebli i tp. 

'/. mojej strony jest sto procent do _ 

brei wo l i . W każde) chwi l i . 7 nrzyjem 
nościa- tak i pakt może zawrzeć. Cho
dzi ty lko o dobra wole drugiej strony, 
która ma ochotę wystąpić w charakte
rze napastnika. I co zrobić, k iedy nie 
posiadam nawet L i d Narodów, której 
m y ł b y m sie na to poskarżyć-

T o jest życic- Każą nam żvć z bliź 
nim w miłej zgodzie, a sposoba nn to 
niema. 

P R Z Y W ł ASZCZFNIE. 
Temat jest zbyt ponury. abv móc go 

przewlekać. Już lepiej zająć sie dzisiej
szą i^prawą sądową, która wprawdzie 
również nie należy do zbyt -i itercsują -

cych- ale gdzie w tych czasach sa iutc 
resn.iaice spawy 

Bohaterem sprawy jest kuśnierz 
Aron Sztykgold zamieszkały przy u l icy 
Lutomierskie. W łaśc iw ie z zawodem 

i Arona zachodzą pewne nieporozumie
nia. Mianowic ie on twiedzi . że iest ku 
śnierzem. zaś Ajzyk Baum powiada, źe 
jest on złodziejem. 

Jak zwyk le w życiu- prawda i t żv po 
środku Sztykgold iest i kuśnierzem i tro 
chę złodziejem także. 

Historia polega na tem. że Raurn za 
niósł do Sztykgoida swoic futro, celem 
dokonania w n im poprawek. Poprawk i 
te mia ły t rwać dwa dni. Tymczasem 
mi ja ły tygodnie, a Sztykeołd futra nic 

! zwracał- Poprostu nie chciał. Wówczas 
Baum skierował przoeiwko Aronowi 

| prawe o przywłaszczenie. 
Sąd ( i rodzk i skazał \ r ona Sztykgol-

da na 1 miesiąc aresztu. 
Jerzy Krzeck i . 

Ze L w o w a donoszą: 
Dawniej każdy zazdrościł emery tow i 

Emeryt bowiem dla najszerszych 
wars tw ludności bv ł wyobrażeniem 
człowieka, k tóry do końca życia może 
próżnować. Całem jego zadaniem by ło 
czekać na pierwszego- Bo w tvm dniu 
punktualnie zjawiał się w Jego mieszka 
niu listonosz pieniężny i wyp łaca ł cnie 
ry turę, równą poborom ostatniego roku 
służby czynnej. Każdv cherri-c widz ia ł 
emeryta. Restaurator, kupiec właści
ciel realności. 

A dziś?!.-. Pożal sie B o ż e . Emeryt 
stał sie synonimem dziada nad dziada
mi- Pensja jeno skurczyła sie niczem żo 
łądek głodomora. O chodzeniu na spacer 
dawno już zapomniał. C"vba jeszcze w 
lecie j to w bardzo upalny dzień może 
wyleżć z mieszkania- Zima wymaga 
przecież obuwia — a takie może emeryt 
oglądać ty lko przez szybę wys tawowa, 

i W iew ió rk i i ptaszki w parku uciekają od 
Iemeryta iak pieski na widok rakarza. 
Anuż złakomi sic na ich młaso... 

Ze szczególna antypatia odnoszą sie 
' > emerytów właściciele r-v» r<*4cl 

Nie znoszą ich, bo regularnie zalegają 
z zapłata czynszu. Szukają też najbar
dziej wyra f inowanych sposobćw. by 

skłonić emeryta do w y p r o vadzen!a 
się..-

Sąd rozpatruje właśnie jeden z ta 
kich wypadków. Jako pokrzywdzony 
stanął emeryt pol icy jny Micha) Kuba 

|siewicz. Obw in i ł swego gospodarza 
;Fanciszka Szachta o najrozmaitsze szy 
jkany i psikusy- Np. deskę klozutowa po 
'sypał grubą wars twa niegaszonego 
!wapna, skutk iem czego b iedny emeryt 
nie zauważywszy tego w ciemności. 

paskudnie s"ę poparzy ł , 
co mogą potwierdzić w iarygodn i 
świadkowie : Maria Flaczyńska i Ru
dolf Trochimiak-. . 

Już tak jakoś na świecie dziwnie 
urządzone, że biedakowi zaws/.e w ia t r 

,w oczy wieje. Poparzony emeryt nie 
doczekał sie satysfakcji . Na rkutek am 
nestjł sprawa przec iwko gospodarzowi 

j uległa umorzeniu..- Czyl i nikt w te l 
emerycko- lokatorskic j sprawia nie mo 
że siedzieć. Lokator- bo dotknęło go po 
n r - r z n i c . gospodarz, bo amnest i i . . 

K O M U N I K A T O D D Z I A Ł U 

'olskiego Biura Podróży „ORBIS' Łodzi, ul. P -o t rkow«k« CS 
tal. 101 Ot. 101-20 

dn iowa wyc ieczka na , 

TARGI WIEDEŃSKIE 
U l — C e n a »ł. 95.— 

-elwaW de Rygi, Tar tu I TalUna 
»4 A/IM Cena od ii. 60 . -

«' yeler.zka na T a r y ! Praakta 1 Wleded-
akle 5—11/111 Conn 7.1 125.— 

7-dniowc wyc ieczk i lotnlcce 
do Ber l ina I L i paka . 

r-ocltc popui.rpy I t 1 A K O C A l t EG^ O 
• i|. > r..-1'ifir. aa-ll rb. (odi. 23 m. 45. powr. do Ł-
Fabr. I - I I I rb. jodr. a-m. u?. WiKon restiuracymy 

n«rtv. hrui,.... Cm* w nbl» »lroav i ł . 13 gr. 50 
Wycifcikl do L h 4 » u . P a t y * * . Brak»»H ~ . ' IM , 
9 I V Cmn v(ii i l r u W I ł zl. .170, C»n« v l ł P/irv» at. 41-
Pocia» uopadaray do IV 1 ł T T A 
nd|. i w"«r«rawy 3-111 r.b. godj. 52 m.30, potrrot d 
W»r«j iwy R II I r.b. (;ndt. h m. 45. Pr i f |nid. w obl# 
«iK>nv »l. I ł ur. M . Do W ł n i n w y ulnn*« pr»f|,ir. iv 

STRZELANINA W CIEMNOŚCIACH. 
Z a g a d k o w y napad . 

Z KOWNA donoszą: 
Około godziny 0 min. 30 miał miejsce 

w Buszkowie, pod Koronowem napad na 
dom 40-letniego Bronisława Wesołowskie
go. Dwaj osobnicy wtargnęli do mieszka
nia rolnika, zgasili stojącą na stole lampę 
nałtową i 

rozpoczęli strzelaninę. 
Wesołowski i jego siostrzenica K. Wy 

rzykowska zostali ciężko postrzelani. 
Wesołowski nie stracił przytomności, 

wyszedł z domu, wołając o pomoc. Na pod 
wórzu padł jednak na ziemię i wyzionął 
ducha. 

Napastnicy uciekli. Natychmiast zaalai 
mowano policję koronowską i bydgoską. 
Na miejsce napadu przybył również lekarz 
który udzielił pierwszej pomocy Wyrzykow 
sklej. Ciężko ranną przewieziono do Koro
nowa. Walczy ona ze śmiercią. 

Napastnicy niczego nic zrabowali. Ka 
że to przypuszczać, że napad odbył się na 
tle zemsty. 

DZI A, inia 27 lutego wieczorem: 
RASZYN. 

15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1U.0U Gadaninka Starego Doktora 

; lb.l"> Utwory na gitarę hawajską i wibrafon 
w wykonaniu Jan^ ł.awrusicwicza — z 
Krakowa 

10-43 Koncert ;hóru Związku Strzeleckiemu 
w Pruszkowie 

17.00 Jubileusz zapałki — odczyt z Wilna 
17 50 Aktualna pogadanka gospodarcza 
I t tOORecit j l fortepianowy Jakuba Kalec

ie i ego 
10.40 Wiadomości sp.irtowe ogólne 
l i )T0 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka operetkowa w wykonaniu ma

łej orkiestry F. R, 
20.50 Dziennik wicczornv 
21 00 Słuchowisko p.t. „Nallpl 1u Brygada 
21.46 Nasze pieśni — odśpiewa E. Bartdr .w-

sk.i - Turska 

034 Giimublyka > 
7.20 Dziennik potudniowjl 
8 00 Audycja ula szkół 
810 Przerwa 

11.57 SvKiiai czasu 
1200 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
lis.ir> „Odzie słońce nie sięga" — obrazek 

z kopalni węgla (dla dzieci starszych) 
13 25 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 ?. rynku pracy 
13.31') Przerwa 
15.1 ^ VH 
1530 O 

7. Katowic 
lTi.OO Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1Ó.15 Koncert ze Lwowa 
16-45 Opowiadanie przyrodnicze dla dzieci 
1700 Bazalty i granity — odczyt 
17 15 Minuta poezji 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Trio na skrzypce, wiolonczelę i fortc-i 

pian 
10.^(1 Wiadomości sportowe ogólne 

mości o eksporcie polskim 
tra dęta kolejarzy śląskich 

JAR 
a a at 

K I N O - R E W J A 
Kilińskiego 124 

c t y n n e 4 dni 
w czwartek, piątek, to

bole i niedziele, 
rewia p t. 

, W palarni opium* 
Udział biorą: Wacia Morawłka, Wi
cia WerltiUka, 'Lucyna Moran, Hera 
Evening, EdwHrd Rei, Igo Skorasirwlci. 

Maciej Orda. 
Na e k r a n i e film p t. 
B E L L A D O N N A 

z K o n r a d e m V e i d t e m 
Bi|ety od 54 gr. — 

Anons: Ud 1 marna gościnne występy 
Olesia O lea lawsk ia t ° i Januama 

W o t j a n a . 

22.10 Koncert symfoniczny w wykonaniu or- j * - ^ Komunikat śniegowy z Krakowa 
kiestry P. R. "pod dyr. "Otto Wartisch,, 

23.10 Wiadomości tneteorc-logicznc dla że
glugi powietrzne! 

t óDz., jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1713 Melodjc z filmów dźwiękowych — 

ptytv 
18 30 Pogadanka o radiotechnice ~ wygło

si W. Gawroński 
18 40 Jak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 

Szuinlewski 
1845 Lekkie piosenki w wykonaniu Dagma 

ry Malejowny (przy fortepianie dyr. Teo
dor Ryder) 

19 10 Troi^ram na dzień następny 
19?0 Koncert reklamowy 
19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 
23 15 - 23 30 Muzyka salonowa z płyt 

PIĄTEK. 28 LUTEGO 
RASZYN. 

f\30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 

19 50 Biuro Stu Mów rozmawia ze słuchacza* 
mi Polskiego Radia 

2000 „Manru" — opera Jana Ignacego Pa
derewskiego 

W przerwie I.: Dziennik wieczorny oraz 
Obrazki z Polski wsnóczesncj 

W przerwie It.: Skrzynka techniczna 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dla że

glugi powletrznel 
ł ód* jak Raszyn z wyjatk*em: 

750 Program na dzień bieżący 
7.55 Par* informacvj 

18 89 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Pogadankę dla kupców wypowie mgr. 

|an Goliń:;ki 
18 40 0 wszestkiem potroszku 
1«45 Muzyka z ptyt 
19 10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1055 ł.ódzkie wiadomości sportowe 
2305—2330 Muzyka taneczna z P M 

EDMOND SEE. 

Uczciwa kobieta. 
Niemałe poruszenie wywołała w swie.ie 

artystycznym notatka prasowa, umieszczona 
w Jzienniku „Grand Quotidien" o zaareszto
waniu w Nicei Gastona Marogera, „wybitne
go krytyka sztuki". Dziennik, zresztą, poda
wał* tylko lakoniczne szczegóły, nadmieniając, 
że Maroger został skompromitowany w spra
wie dość oryginalnej — przy sprzedaży obia 
zów nowoczesnych mi,dych mistrzów roz
głośnej sławy. Obrazy przy bliższem zbada
niu okazały się tylko kopjami. Oryginały bo
wiem po większej części zdobiły ściany pra
cowni słynnego krytyka i były darami arty
stów nowej szkoły, których lansował, utrwa
lając ich stawę. W ten sposób składali mu 
dowody swej wdzięczności. 

Dnia, gdy bomba pękła, spadając jak PJ°-
run z jasnego nieba, znajomi i ciekawi tłoczy
li się do mieszkania Marogerów, w pragnie
niu zdobycia bliższych szc/egółów od samej 
pani Marogerowej, która pozostała w Pa
ryżu. 

Ale nazajutrz już spadła na świat nowa 
sensacja: Gaston Maroger, który zrana eks
presem powrócił do Paryża, stłumił powszech 
ne podniecenie, a dzienniki tłumacząc się 
przed słynnym krytykiem, Odsłaniały prawdę: 
skompromitowany osobnik, podający się za 
Gastona Marogera i zaaresztowany po sprze 

dąży falsyfikatów, był dawniejszym sekreta
rzem krytyka, niejakim Cevenol, wydalonym 
za nietakt. Chcąc zemścić się na swym bytyni 
chlebodawcy, podszył się pod jego nazwisko, 
operując jego biletami wizytowemi. Stąd wy 
nikło przykre nieporozumienie. Mimo publicz 
nej rehabilitacji i t,prostowań Gaston Maro
ger zachował pewien niesmak po tej przykrej 
historji. Zauważył także, źe Zuzanna, jego 
żona, przyglądała mu się niekiedy z zażeno
waniem i niepokojem i odwracała oczy, gdy 
spoglądał na nią, jakgdyby w obawie, że 
mąż jej zdoła wyczytać z nich jej ukryte my
śli. Pewnego dnia zażądaj od niej wyjaśnie
nia tego dziwnego zachowania. Zwierzyła mu 
się szczerze ze swej udręki. 

— Widzisz, mój drogi — rzekła mu — jak 
kolwick sprawa została całkowicie wyświe
tlona, ta absurdalna historja, zdaniem mo-
jem, mimo wszystko zaszkodziła twej opinji, 
odsłaniając rzeczy, o których dotąd nie wie
dziano. Mam na myśli owe obrazy, ofiaro
wane ci przez malarzy w dowód wdzięcznoścj 
za twoje artykuły. Pojmujesz, że przed skan-

j dałem sprzedaży kopij nikt nie zdawał sobie 
! sprawy z wartości pieniężnej posiadanych 
przez ciebie oryginałów (przyznaję, że i ja 
także nie miałam o tem pojęcia!) Dziś nato
miast... • 

— Dziś.. I co dalej? 
— A więc dziś doznaję pewnego zażeno

wania ciągnęła. — Mam wrażenie, i po. 
2n5 sz to po ich minach, że wszyscy nasi zna 

jomi, twoi koledzy a nawet sami artyści, spo 
glądają okiem ironicznem na obrazy i wyci^ 
gają wnioski niekorzystne dla ciebie! Kto 
wie? Może nawet podają w wątpliwość ucz
ciwość twoją! 

— Moją uczciwość! Uważasz zatem za 
rzecz nieuczciwą przyjmować dowody wdzię 
tznościi 

Pochyliła głowę: 
— Tak... poczęści... 
Zawahała się a potem dodała: 
— I gdybyś poszedł za radą moją.. 
— No, więc co?... Mów. 
— A więc nie przyjmowałbyś nadal podob 

ny.h hołdów wdzięczności, a nawet pozbył
byś się tycłi, które zdobią ściany twej pra
cowni. 

Podskoczył: 
—- Pozbył sie? Ale w jaki sposób? 
— O! rzekła tonem łagodnym — w spo

sób najprostszy: sprzedając je. No tak' . 
I ludzie nie mieliby już nic do zarzu enia d-

Dodała jeszcze: 
— I wiesz... za pieniądze, uzyskane ze 

jprzedaży, moglibyśmy nabyć mały domek 
w GraSse, w którym zawsze spędzamy wa
kacje i na który mam ochotę oddawna... Za
wsze było mojem marzeniem posiadać doin 
własny... Urzeczywistnienie tego marzenia za 
leży już tylko od ciebie. 

W miły sposób dalej broniła swej spra
wy i zapewne okazała się wymowną, skoio 
pól roku później po sprzedaży inkryminowa

nych obrazów (która przyniosła 200-000 Ir. 
zysku) pani Marogerowa została właściciel
ką upragnionej will i. 

Latem, zainstalowawszy się w niej wraz 
z mężem, zajęła się jej urządzeniem, a gcly 
wszystko było gotowe, zaznała ucz-icia bło
giego zadowolenia.Zwłaszcza jeden pokój bu 
cizi! jej zachwyt. Z pewnem zastrzeżeniem Jed 
nakźc! Bowiem pusta ściana nad kcminkimi 
koniecznie wymagała Jakiegoś zapełnienia. 
Pani Marogerowa próbowała zawiesić tam 
antyczny gobelin. Niestety! Raził w swej ra
mie i niedługo pozostał na swem miejscu. Aa 
stąpiło go lustro z 18 stulecia, które również 
znikło ze ściany, gdy Marogerów odwiedził 
malarz Valmyck, dobry ich znajomy, i oświad 
czył, że podobne „okropieństwo" budzi gro
zę. Odtąd młoda kobieta nie zaznała już ra
dości ani spokoju, jej duma właścl«ielki do
mu usląpiła miejsca zdenerwowaniu, która 
budziło ją nawet wśród nocy. 

Stan ten trwał długie tygodnie. Ale pew-
rugo rana z miną radosną 1 ożywiona weszła 
do gabietu męża, oznajmiając triumfalnie: 

— Znalazłam wreszcie wymarzone rozwią 
ganię kwejtji... wiesz, dla framugi ściennej 
nad kominkiem. Valmyok ma rację; zwiercia
dło jest tam nic na miejscu! Trzeba jakiego 
nowoczesnego obrazu — czegoś jasnego, pro 
miennego i śmiałego co wykonać może tyt
ko on! 

— Co za „on"'? — zagadnął krytyk, zlek-
ka oszołomiony. 

— No, Valmyck, oczywiście! Czyżbyś oyt 
innego zdania 1 

— Bynajmniej — zgodził się. — Ale weź 
pod uwagę ce-ny, jakie obecnie pobiera za 

j swoje płótna... 
i Przerwała mu, wzruszając ramionami: 

— Oszalałeś chyba! Nie przypuszczam na 
chwilę nawet, żebyś był zmuszony do wyda
nia pieniędzy. Dla niego zwłaszcza! Pe wsv.y 
siklem, coś napisał o jśgo talencie 1 dzielą' h. 
rad będzie ofiarować ci obraz w darze! 

Dokończyła rezolutnie; 
— Zresztą, jeżeli ciebie to żenuje, pozo-

siaw sprawę mnie! Podemuję się ułożvć wszv 
stko! 

Gaston Maroger miał zamiar zdobyć się 
na replikę i dowieść żc-nie jak dalece podob
ne żądanie będzie w rlezgodzie 2 jej nlędaw-
nemi skrupułami. Chciał przypomnieć 4*J <> 
bletriicę, jakiej sama zażądała od niego, n;c-
przyjmowania podobnych darów w przys/io 
ści. a nawet pozbycia się dawniejszych. Ale 
milczał i ograniczy) się tylko do ironicznego 
uśmiechu. Wiedział z doświadczenia, że ża
dne argumenty nie zdołają przekonać kobifc-
ty, gdy czegoś pragnie gwałtów nic.. Wie
dział, że kobiety nie odnaczają się logiką, 
oraz, że uczciwoś Ich, tak surowa i w. aga 
jąca w stosunku do innych staje się mniej 
sroga, cla»tycziilejsza I bardziej kompr^miso 
wa, gdy w grę wchodzi ich własny interes 

Tłum. L. M. 
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f — S P O R T , 

Niemcy — 
• i AKADEMICKI *3CZ NARCIARSKI. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę od
być się mają w Zakopanem zawody nar
ciarskie pomiędzy reprezentacjami Nie
miec i Polski, organizowane przez sekcję 
narciarską AZS. Kiaków. 

Na program zawodów z b i y się bieg 
r jrzdowy z Kasprowcpc do Dolnych Ka
latówek oraz konkurs skoków na Krokwi. 

Drużyna niemiecka przybędzie 

w składzie 10 osób 
przytem w zespole niemieckim znajdą się 
najwybitniejsi zjazdowcy niemieccy m. In. 
wicemistrz olimpijski w kombinacji alpej
skiej Lantschner. 

U r s y n a polska w, stawi drużynę nastę 
pfijącc.j: Bronisław C i ech, Orlewicz, Ban 
cluri, Słowik, Kozdmri, Fajkosz, Rajski, 
Tulsk i , l i powsk i i Radkiewicz. 

Doroczne zawody szermiercze 
o m i s t r z o s t w o O* K.> IV." 

Ostatnio odbyły się doroczne zawody 
Szerniincze o misnzosiwo OK IV w sali 
przy i i. Stc-1'nga : ł * 

.' awody te odby, / się w grupach oti— 
fcersklej I podoficerskiej. W pierwszej z 
nich w grupie oficci iw starszych w .zpa 
cizie I I.isyfii-acja za"/or*:.lków jest następn 

jąca: 1) mjr. Trauwald, 2) por. Kamiński, 
w k i . I — P por. Ajatnowicz, 2) por. śpie 
cliowi:*,, 3) por. de Lorme; ki. II — 1) 
ppor. Staszewski, ppor. Pękalski, por. Sino 
sarski; w szabli — kl . I 1) por. śpiecho-
wicz, 2) por. Adamowicz, 3) por. Osimo--
wicz, k l . II — 1) por. Bobrowski, 2) por. 
Pękalski, ppor. Józefkowicz. W ogólnej kia j 
syfłkacji pierwsze miejsce oraz tytuł mi-1 

strza OK. IV zdobył por. śplechowlcz, 2) 
por. Adamowicz. 

W grupie podoficerów — szpada — 1) 
Kapr. Fogt, 2) kapr. Jelonkiewicz, •>) plut. 
Cukto vski ; szabla — 1) kapr. Togt, 2) 
kapr. J.Jonkiewicz, 3) kapr. Fl:,kowo <f. Ty 
tut r.i5trza OK. IV w grupie pod;.!':.ci0w 
zdrił if ł k , r i . Fogt. 

Po zawodach odbyło się wręczenie na 
giód, którego dokonał płk. Dindorf - An 
ki wski. 

Sędziowali na planszy mjr. Marszałek 
i st. sierż. Rudnicki. 

Sędzią głównym był płk. LukłtUki. 
W zawodach wzięło udział 33 oficerów 

i 12 podoficerów. 

M i s t r z P o l s k i p r o j e k t u j e 
t o u r n ś e p o N i e m c z e c h 

E G Z O T Y C Z N Y , U P A J A J Ą C Y Z A P A C H TO W O D A K W I A T O W A i P E R F U M Y CZAWG 

DOBRY SEN-DOBRE ZDROWIE 
Przy bezsenności, nerwicy serca, bólach i zawrotach głowy, hister;i stosuje się Ztola Magistra 
Wolskiego za znak. ochr. .,PASIVER03A*, łagodząca zaburzenia systemu nerwo.vego i sprowa. 

dzające krzepiący, naturalny sen 

WYTWÓRNIA M A G I S T E R W O L S K I ^ ,7. 

Sport w Kilku słowach. 

Piłkarski mistrz Pol:!:i, Ruch z Wiel 
kich Hajduk zasypar.y został ofertami z 
{Niemiec. 

Kierownictwo Klubu zamierz", częścio
wo z zaproszeń tyi.li skorzystać w czasie 
Świąt Wielkanocny; h, urządzając tourne 
po Rzeszy. 

Ruch zamiera rozezać w Niemczech 
3 mecze: 10 kwctr i la we Wrocławiu z 
m i c s i o w \ m SC. 06, 12 kwietnia w Drcź 
nie / DS.C. otAt 13 kwietnia w Lipsku z 
druiyr;ą V.F.B. 

Tourne dojd/.le do skutku Jeśli uzy3ka 
apiot?tę zarżą Ul PZPN. 

S K R Z Y N K A D O L I S T Ó W . 

D L A C Z E G O K A P I T A N Ł* O . I . B . 
p o d a ł s i e , d o d y m l s f l ? 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Zwracam się do l'aua z uprzejmą prośbą o 
łaskawe umieszczenie w Jego poczytnem pr* 
pile niżej podanego listu otwartego: 

,AV jednem z pism popołudniowych uknza 
!a się wzmianka w dziale sportowym o 2 Rl° 
szenlm przeze mnie dymisji ze stanowiska ka 
pitnna Łódzkiego Okręgowego Związku Buk 
serskiego naskutek poczynionych ml zarzu 
tów przez niektórych członków Zarządu spo 
wcću wadliwel organizacji Turnieju Młodzi 
ków bokserów. 

Zgłoszenie przeze mnie dymisji odpowiada 
prawdzie, natomiast niezgodne z prawdą są 
powody, podane przez to pismo, zmuszają
ce mnie do złożenia mandatu członka Zarżą 
dn ł.OZB. Turniei Młodzików nrganizule 
Wydział Sportowy Związku w porozumieniu 

B»»nłatnie — B«r *adnei dopłaty 
m m l i ] Sądnego wyns-

grodzenia Czytelniku! Poswól ml 
bezpłatnie w celach naukowych na 
Msadzle astrolog-Jl 1 obliczeń ka
balistycznych wybrać dla Clebi. 
odpowiedni, szczęśliwy numer la 
•o Loterjl Państwowej. Podaj je
dyni* rok 1 mlciia* urodzeni*. 
rw*l pod « w n ( , tc Ja. e.-ylW 
ISzkolnik. Jestem człowiekiem wi*> 
nzy, autorem wielu prao nauko-
[wych, redaktorem poczytnego 
turoia „awit" (Wiedzo Tajemna), 
wybieram szczęśliwe nam ery losów 
Loterii Państwowej zupełnie bezinteresownie, nie pobieram 
aa to ładnego wynagrodzenia, nawet w nul* wielkiej wy
sranej. Jedynej dla mnie nagroda w nule wygranej 
Jest prenumerata mego plama „swlt" (Wiedza Ta-
Jernna). N a lo* Br. 122627, wybrany prsezomnle. padli 
wysrana 1C0.000 i i . Na niewielka Iloio wybranych nume
rów padło mnóstwo wysranych, a braku mlajaoa podaje. 
Dy tylko niektóre! Antoni Siwej. Ząbkowic* ero. Wo j -
ków Zotslgln* — 16.000 Boganja Zauatnleka, Bank 
sUemiealniTzy, Włocławek 6.000 d . Cabala Józef. U u . 

Sowa. orzędnlk raflnerjl 10.000 zł.. Frycbel. Katowice, 
runów Wodospady a — 5.000 tL, Akalucaycówna Helena, 

p-ta Hołublcz* 6.000 zl* Marjan Łomnicki, Podhajce f .000 
• I . . Marja Madejowna, Stanisławów, Romanowskiego • — 
10O.000 zł.. Józef Balcarek, Nowa Wles. Miarki 2 — 10 000 
• ł - J. Morzjrriska, Łask, stacja kolejowa — 10.000 • ! « 
Uózet Bogusławski w Wilnie, ul. Ostrobramska 11/6 — 
100.000 i i . Wacław Baranowi**. Gdynia, Wysockiego 80 — 
10.000 ił., Waler ja PUtkiewlas. Kraków, B, Zalewski*, 
•jo 24 — 10.000 zł. 

Na tyczenie wykonam analizo Twesro cha. 
raktarai oti-zymazs proepo więdnie słynnego 
medjum K-llo £vigny. Ja okresie Twój chara]*, 
ber. zdolności 1 przeznaczenie, opowiem, zim 
lestes I kun byó owies*, poradź* Jak łye. esy. 
nlo I postępować, aby zwycięsko przeclwato. 
wi ł ale lobowi. Medjum Evlgny wyszczególni 
najważniejsze (akty Twego tycia, odpowie na 
szczerze zadane pytania, doda onergjl, równo

wagi I otuchy. Na koszty pocztów* I kancelaryjne saiaes 
X zł. w znaczkach pocztowych. 

Uwaga: Poprzednio wybrane przezemnie numery *a 
nieważne do następnej Loterjl Państwowej Warszawa. 
JłeuakoJa „Świt". Żaii iakietu I {dawna Zórawia). — 
/Ogłoszeni* aalaczya, z* 

1 za zgodą Zarządu zaś rola kapitana ogra 
nlcza się do rtrłi obserwettora przebiegu po 
szczególnych walk, celem zorjentowanla się 
w nowym materjale bokserskim na terenie 
Okręgu. Na zasadzie powyższego odpowie 
d/ialność za nieudolne zorganizowanie tur 
nieju, co miało miejsce na terenie Łódzkiego 
Związku ponosi Wydział Sportowy wraz z 
całym Zarządem, a nigdy wyłącznie kapitan 
związkowy, jak to znaznaczył nieświadomy 
rzeczy autor wzmianki. 

Faktycznym powodem zgłoszenia przeze 
mnie dymisji było wysoce nietaktowne i obra 
żliwe zachowanie się w stosunku do mnie 
jednego z członków zarządu. 

Satysfakcji będę dochodził na właściwej 
drodze''. 

Raczy Pan przyjąć", Panie Redaktorze, wy 
razy szacunku I powaiania 

Tomasz Konarzewski. 
Łódź, dnia 25 lutego 1936 r. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Łódzkiego 

Polskiego Czerwonego Krzyża, w niedzielę 
dn. 1 marca b. r. o godz. 12 min. 80 w sali 
P. C. K, ul, Piotrkowska 203,205 I piętro 
Insp. Gorczykowskl wygłosi odczyt na le
niał: ..Tajemnice życia psychicznego". 
Wstęp bezpłatny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Trafika pani generałowej 
Teatr popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Pan minister na inspekcji 
Adria — Nasze słoneczko 
Amor — l ) Przeor Kordecki; 2) Czy 

Lucyna to dziewczyna? 
Casino — Ewa 
Corso — Legjon nieustraszonych 
Czary — Burza nad światem 
Europa — Burłak z nad Wołgi 
Grand - Kino — Zapomniany człowiek 
JAR — na scenie: A poleczka tirli, t irl i. 

Na ekranie — Panna Józefa moja żona 
Metro — Nasz słoneczko 
Miraż — Wacuś 
Przedwiośnie — Idziemy po szczęście 
Pałace — Noc weselna 
Rakieta — Szalony porucznik 
Rlalto — Za chwile szczęścia 
Sztuka — Kochai tylko mnie 
Zachęta — 1) Wiktor czy Wiktorja; • 

2) Ostatnia miłość 

K O M U N I K A T 
WAGONS - LITS/ /COOK, P iot rkowska 68 

Oo W i e d n i a i jProcyi od 5 d 0 1 1 marca 
at 211.-

Oo W E D K U ;|5

51gr,r* i ł . 91-
at. 1 5 5 -

U l g o w e b i l e t y d o Ł 1 P S R A 
Bilety wejścia na O l imp iadę w Berl in ie 

P a s z p o r t y i n d y w i d u a l n e d o A u s t r i i 

U l g o w e b i l e t y do P a r y ż a i B r u k s e l i 

W dniu dzisiejszym odoęuzie się w sn. 
l i Falharmonji o godz. 20,30 międrynaro-
wy mecz bokserski między znakomitą 
drużyną węgierską Ferenc/arcs i a kom
binowanym zespołem Hakuah — IKP. W 
ramach tego meczu odbędą się następują 
ce walk i : waga musza: Szanto (F) — Po 
pielaty ( IKP) waga kogucia Bnicz (F) 
•— Gotfryd (H) waga piórkowa Kubiuyi 
(F) — Fagot (H) waga lekka: Nenicth 
(F) — Wdowińbki (H) waga pólirednia 
Mandi (F) — Durkowski ( IKP), waga 
średnia Nagy (F) ^— Stahl (H) waga pól 
ciężka Szigetti (F) Pietrzak (IrvF>, wa 
ga ciężka Zimiński (IKP) — Tanamar 
(F) Wszystkie walki zapowiadają się b. 
ciekawie, 

Mistrzostwa okręgu łódzkiego w zapa 
sach i podnoszeniu ciężarów (indywidual 
ne) odbędą się w ciągu sobo'.y i niedzie 
Ii 21 i 22 marca. Pierwszego dnia zosta
ną rozegrane zawody w podnoszeniu cię 
żarów, zaś w ciągu soboty i niedzieli m i - I 
strzostwa w zapasach. W związku z tern j 
walne zebranie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Atletycznego zostało pizcłożone 
na 29 marca. Odbędzie się ono o godz. 
10-ej przed poł. w lokalu Siły przy ul. 
Głównej 17. 

W dniu dzlslej*szym odbędzie się w 
lokalu ŁKS przy ul. Wólczańskiej 140 o 
godz. 20-ej walne zebranie sekcji gier 
sportowych oraz walne zebranie sekcji 
pływackiej klubu. 

W piątek 28 bm. odbędzie się o godz. 
20-ej w sali Gimnazjum Zimowskiego ul. 
Boczna 5 o godz. 20-ej pierwszy trening 
nowozorganlzowanej drużyny bekserskiej 
Sokoła. 

W Łodzi miał się odbyć mac; pływa
cki Łódź — Gliwice, jednak ŁOZP zdecy 
dował się ze względu na warunki finanso 
we imprezy tej nie organizować. 

— Po zawodach rolkowych p r t y u-
dziale najlepszych kolarzy warszawskich, 
które odbędą się w najbliższą niedzielę 
w Łodzi, odbędzie się w naszyci mieście 
w dn. 15 marca mecz rolkowy międzyinia 
stówy Łódź — Warszawa. 

~ W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w lokalu przy ul. dr. S Berlinga 24 
kurs piłkarski dla zawodników klasy B. 
i C. 

W związku z walncm zebraniem ° o l 
skiego Związku Lekkoatletycznego, <ctóre 
odbędzie się w ciągu najbliższej soboty 
i niedzieli w Warszawie ukazało się one 
gdaj oficjalne sprawozdanie Związku z 
którego podajemy najciekawsze daiie, do
tyczące Łodzi: 

W mistrzostwach Polski Łódź zdooy-
ła w roku 1935 trzy tytuły mi~tizowskie. 
Na pierwszem miejscu figiuujc Poznań 
15 tytułów, potem Warszawa — 8 r.ódź, 
Kraków, Białystok i Śląsk po 3. Pur.lrt.i-
cja według okręgów wygląda nasrępują-
co: Warszawa 340, Poznań 332, Śl^.k — 
200, Łódź 114, Kraków 89 i id Pod 

względem liczby zrzeszouycn zawodni
ków Łódź znajduje się na trzecitm miej
scu: pierwsze miejsce zaimuje Warsza
wa — 2482, przed Śląskiem 2 0 5 \ Ło
dzią 1610, Lwowem 1231, Krakowem — 
1119 i td. Pod względem uości zawodni
ków klasy A Łódź figuruje na czwa.tcm 
miejscu: 1) Warszawa 218 za .wnuków, 
2) Śląsk 115, 3) Poznań 108, 4) Łód; 1 

72 5) Pomorze 62 i td. 

Polski Związek Towarzystw Kolar
skich zamierza 2tnienić tr isę teg j . . .Tn?-
go wyścigu kolarskiego Berlin — W;usza 
wa w ten sposób, by bieg*a ona z Berl i
na przez Wrocław do Katcwic, a potem 
z Katowic przez Częstochowę I ŁWź do 
Warszawy. 

Kalendarzyk międzypaństwowych za
wodów naszych piłkarzy w chwili obecnej 
nie jest jeszcze gotowy. Mecz z Rumunją, 
projektowany początKowo na czerwiec 
został odłożony przez Rumunów na jesień 
Co do meczu z jugosławją to związek ju 
gosłowiański zaprosił drużynę polską do 
Belgradu na 6 września. Mecz z Danją od 
będzie się przypuszczalnie 4 października 
w Kopenhadze. Zawody z Niemcami 2osla 
ły przełożone na rok przyszły, podobnie 
jak i zawody ze Szwecją, natomiast na.a 
zie aktualny jest jeszcze mecz z Łotwą w 
Rydze. Mecz z Rumunją (w Polsce) pro
jektowany był początkowo na 13 w r z e 
śnia ale wobec propozycji Jugosławjl 
przeniesienia tego meczu na 6 września, 
niewiadomo jeszcze czy nie nastąpi tutaj 
zmiana Nadto odbyć się mają jeszcze z 
Austrja, Węgrami I Holandją w maju i 
czerwcu. 

LUKI W OBOZIE POZNAŃSKIM. 
Zaliczeni do pięściarskiego obozu tre

ningowego Czortek, Choma I Seweryniak 2 
braku urlopów naJprawdopddotłnłei/TitiTia 
»u w obozie nie wezmą. 

MECZ SZERMIERCZY. 
W dniu 29 lutego rb. o godz. 17 min. 

30 w lokalu Pol. Klub. Sport, przy ul. Źe 
romskiego Nr. 88 odbędzie się mecz szer 
mierczy w szpadzie i szabli między Pol. 
Klub. Sport. — Klubem Sport. Prac. Elek 
trownł. 

Wejście na mecz bezpłatne. 

PRACA KRAJOZNAWCZA 
W czasie wakacyj letnich i zimowych. 

Pod powyższym tytułem p. Jerzy Kamins 
kl wygłosi odczyt w dniu dzlslelszym o godz, 
20 staraniem Polskiej YMCA vv gmachu przy 
ul. Moniuszki 4a 

Prelekcja będzie ilustrowana przezroczami i 
Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

Co zgotować Witro na obiad? 
Zupa śliwkowa z kluseczkami, gołąbki 

z ryżem, naleśniki, 

„Burza nad światem" 
( J u t r o z n o w u w o j n a ? ) 

Jut ro p r e m j e r a w k l n i e „ C Z A R Y " . 

Film któryby w śmiały i odwa źny sposób' odsłaniał kulisy przygotowań 
do wojny światowej, pokazuje nam z całą prawdziwością przebieg walk 
na froncie i wreszcie ujawnia obe cne zbrojenia. 
Nad obrazem pracowano około 2-ch lat. Przed oczyma naszemi stają naj 
wybitniejsze osobistości ostatnie go trzydziestolecia: Roosevelt, Wilson, Po 
ncare, Clemenceau, Briand, Lloyd George, Wilhelm II , Franciszek Jó-
ef, Mikołaj I I , Jerzy V, Hinden burg, Mikołaj Mikołajewic2, Foch, Jotfie, 
betain, i inni. \ 

Odżywają nanowo sceny tragi c?nych zmagań wojennych na wszystkicn 
frontach wojny światowej, ogląd.imy nigdy dotąd niepokazywane zdję

cia, przechowywane w tajnych ar thiwach wojennych, które udostępnione 
zer.'kim rzeszom publiczności, powiedzą im więcej od wszystkich pisa-
lych historyj wielkiej wojny. 

pokazać, jak wygląda wojna światowa, w 
żołnierzy. Autorzy obrazu pokazują nam 
ilustrujące stan zbrojeń wszystkich nara-
który skończyć się może tragicznie dla Iu^z 

kości. 
„Burza naU światem" to fi lm, który pozostawia wielkie, nieprzemijające 

wrażenie. 
Premjera odbędzie się jutro w kinie „Czary". 

Celem twórców obrazu było 
czasie której poległo 8.600,000 
obecne przygotowania wojenne 
dów, ten zatrważający wyścig, 

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEK43WE 
T E L E F O N mm $f% 
LEGJ0KÓW 6 (Zieicna) I *& " «9 

! czynna Oez przerwy cała. dobę. Szybka pomoc lekaraka wa * 8zystkioh specjalności.^. « • 

Z y c i e e k o n o m i c z n o 

BAWEŁNA. 
NOWY JORK: io'jo 1125, marzec 11.10, 

kwiecień 10.94, maj 1077 
LIVERPOOL: loco 6 01, luty 5-70, marzec 

5.76, kwiecień 5-72 
Fgipskn: loco 8.94, marzec 8 58, maj 

8-39, lipiec 8.22 
BRF..MA: loco 13.89, marzec 11.75, maj 

11.81, lipiec 11.80 

Waluty, dewiiy aide 
Wahania kursów dewiz. 

Przebieg zebrama giełdowego Dyl bardziej 
ożywiony, kursy kształtowały się niejednoil-
cie( wykazując nieznacne stosunkowo odchy
lenia. 

Dewiza amerykańska kształtowała się co
kolwiek mocniej; Nowy Jork — czek zyskał 
ćwierć grosza, a kabel — 1 8 gr na dolarze. 

Z dewiz europejskich Amsterdam zwyżko
wał o o gr na 100 tlorenach. Na niezmienio
nym poziomu.- utrzymały się następujące de
wizy: pruksela, Praga i Sztokholm. 

Dla pozostałych dewiz tendencja mia Slab 
sza. Londyn w porównaniu do notowań 2 
dnia poprzedniego obniżył sie o grosz na fun
cie, Kienhnga 6 5 gr na 100 koronach, P*» 
ryż o pól grosza na 100 frankach oraz 2u» 
rych o 3 gr na 100 frankach. „ 

Papiery państwowe — nlejednoilcie. 
W dziale papierów państwowych, panował 

nastrój zmienny, odchylenia kursów oyiy na
okół nieznaczne. 

Papiery p rocentowe. 
Dolarowa s. III 53-90, Konwersyjna 1924 

61.25, Dolarowa 3919 7825, Stabiliz. 70.00, 
1% Państw. B-ku Roln. 88.25, 8tt Państw. 
B-ku Roln 94.00, 1% BGK 88..J5, 8% BGK 
94.00, 7c; Obi. Kom. BGK 8826. 8% Obi. 
Kom. BKG 94.00, 5V4Jł BGK 1 l 2—7 em. 
81.00,, R V . Obi. Kom BGK 1. 2-8 I 8 N em. 
81.00. 8:'i Przemyślu Polskiego 91 50, Ziem 
sklff w Warszawie 5 serji 46.88, m. Warsza
wy 1933 r. 55.3S, L. Z. s;rja L Pozn. Ziem. 
Kred. 40.75, serja K 1933 r. P. Z. K. 41.78 

Akcje — przeważnie słabsze. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój 

zmienny, przy dość dużych stosunkowo Obro 
ta,h. przeważały jednak naogół zniżki kur
sowe. • 

Pank Polski 9400, Culder 26-00, W«*icl 
11.50, Lilpop 9-30, Ostrowiec s. B. 21.50, 
Starachowice 34.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 27. 2. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 21-25 — 21.75, psze

nica zbierana 20-75 — 21-25, żyto 1 stand. 
12.50 — 12 75, maka pszenna gat I lit. A 
(1-20% 35-00 — 37.00, ninka żytnia-wycią
gowa r)'90'*» 20 00 «- 2LG0 mąKa -rasowa • 
0-90% lfł-00 — i«.r>o 

POZNAŃ, 27. 2..—--Grzędowa ,.;e4uła f 

giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu 
Ceny tranzakcylne — nienrtc.vcne. 
Ccnv orientacyjne: zvto 12.f;0 — 12-75, 

phzcnicn 19 25 — 19-50. mąka źvtnla 1 s i n d . 
wvciagowa 0-30% 1950 — 19.76,. mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% Sl-75 — S.iSO 

WINSZUJEMY. 
Jutro — Romanowi W. P. 
Wschód słońca 6,25. 
Zachód — 17,11. 
Długość dnia 10,46. 
Przybyło dnia — 3,07. 
Tydzień — 9. 

N IKLOWANIE , srebrzenie;, złocenie po 
wlekanle miedzią wykonu je pierwszo
rzędnie f i rma Famak, właść. K. i C Kum 
rrer Łódź. W i g u r y 7 (Pusta). Tel. 150-72. 
ZAGINĄŁ pies Doberman, ciemno bronżo-
wy, proszę odprowadzić ulica Ga20wa nr. 
12, ni. 1, za wynagrodzeniem. . 

ZAGUBIONO ddclnki meldunkowe na na» 
zwisCo Stefan Pipczyński, zam. przy ul. Ro 
mana nr. 9 (Chojny). 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
inaniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty
cznej i t.d. Zapisy w sekretarjacie: Moniu
szki 4-a, tel. 250-10. , 

BRONISŁAWA Kurzawa, zam. ul. Ogrodo 
wa 28, zgubiła legitymację, wyd. z firmy 
I. K. Poznańskiego. 

O T O M A N Ę skrzynkowa. , tapczan le 
zar.ke krzesła, stół b i u r ko s to l i k i rad io 
we tan io i na doeodnych warunkach . 
Kilińskiego 160- Przeździecki. 

PRZY BŁĄKAŁ się pies wilk. Do odebrania 
za zwrotem kosztów, Chojny ul. Bonifra
terska 24 m . 1 . 

POTRZEBNA dobra chemiczarka, zaraz 
na stałe, wiadomość Radwańska 19. Pral
nia. 

POKÓJ ładnie umeblowany dla 1 — 2 pa
nów z utrzymaniem lub bez, tanio. Dom 
Chrześcijański, ul. Sterlinga 5, m. 1. 

Czy esteś członkiem 
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zmiany pogody 

zwiĘkszajti bóle reumatyczne? 
N O W I T E O R f E O D O K U C Z L I W E J C H O R O B I E * 

ZAJĄC ZWYCIĘŻYŁ ORŁA 
n i e z w y k ł y w i d o k w stepie, WBM 

Istota reumatyzmu czyli gośćca do dziś 
nie jest jeszcze znana. Jedynie w stanach o 
strych jako przyczynę rozpoznajemy zaka
żenie bakterjami. Czynnikami dysponujące 
mi są złe pomieszczenia, złe odżywianie, 
zmiana warunków atmosferycznych, wpły 
wy atmosferyczne i termiczne, uczulające 
organizm na zakażenie bakteryjne. W ogól 
nej liczbie chorych 

przeważają mężczyźni 
prawdopodobnie dlatego, że częściej bywa 
ją narażeni na szkodliwe czynniki zewnętrz 
ne. 

Ważną rolę w zakażeniach gośćcowych 
odgrywa skóra jako narząd oczyszczający 
ciało. Skóra jest tu nietylko narządem o-
chronnym i czuciowym, lecz obok płuc mo 
że najważniejszym narządem dla wymiany 
substancji z powietrzem, a przekwaszenie 
ustroju spotykane przy skazie moczano
wej i gośćcu powstaje wskutek zatrzyma
nia przez skórę kwaśnych produktów prze 
miany materji. Na jakościowe to i ilościo
we obniżenie oddychania skóry wpływają 
obok braku czystości osobistej wilgotne i 
ciemne mieszkanie, przeciągi, nagłe ozię
bienie rozgrzanego ciała, nagłe ochłodze
nie. 

Najważniejsze znaczenie w powstawa
niu i rozpowszechnieniu gośćca posiada 
klimat. Głownem siedliskiem gośćca jest 
Anglja i Holandja, następnie Belgja, Szwe 
cja, Norwegja, Niemcy, i częściowo Fran
cja. Najmniej znajdujemy zachorowań w 
Hiszpanji i południowych Włoszech. Bar
dziej obfitują w schorzenia reumatyczne 
wybrzeża Atlantyku, mniej południowej 
Europy. W Japonji gościec ostry jest zja
wiskiem rządkiem, na Madagaskarze i wy 
spach Malajskich gośćca nie spotykamy. 
Jako strefę największego nasilenia gośćca 
stwierdzamy pas między 40 st. —70 st. 
szerokości geograficznej Europy północ
nej. 

Tłumaczenie przyczyn częstości scho
rzeń reumatycznych sposobem odżywia
nia, lub warunkami ekonomicznemi szer
szych warstw ludności, zamieszkującej ten 
obszar nie wyjaśnia zagadnienia. Mamy tu 
w jednej grupie kraje bardzo przemysłowe 
j ak Anglja, Belgja, północna Francja, i kra 
je rolnicsse, jak Uanja, Holandja, Szwecja, 
kraje o licznym proletarjacie i kraje o wy 
równanej średniej zamożności, kraje nadu 
żywające alkoholu i o ograniczonem jego 
spożyciu, jedzące dużo mięsa, lub raczej 
mało. Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa, jeżeli, pozostawiając narazie po
za nawiasem wszystkie inne możliwe przy 
czyny, rozpatrzymy możliwość wpływów 
klimatycznych. 

Wyjaśnienie dają nam badania skandy
nawskiej szkoły meteorologicznej o tak 
zwanym „polarnym froncie powietrznym". 
Masy powietrzne tego frontu polarnego 
przy zderzeniu z frontem zwrotnikowym 
nie mieszają się ze sobą, lecz zachowują 

się jakby zamknięte w sobie ciała. Na sty 
ku wypustek frontów powstają warstwy 
zaburzeń. Zależnie od swego pochodzenia 
polarnego, względnie zwrotnikowego, ma 
sy te, czyli „ciała powietrzne" mają od
mienne właściwości fizykalne Walka po
larnych i zwrotnikowych mas powietrza 
wzajemnie wypierających się frontów dają 
nad Europą północną owe zmiany pogo
dy z któremi wiążemy częstotliwość gość
ców Fronty zderzających się mas, zazwy
czaj olbrzymia masa grenlandzka i ciepła 
zwrotnikowej strefy atlantyckiej, wdzierają 
się językami pod siebie, jużto unosząc w 
górę warstwy lżejsze 

Nadchodzenie tych lub owych mas po 
wietrznych oraz powierzchni zaburzeń nic 
jest równoznaczne z obserwacjami laików 

o złej I dobrej pogodzie 
Zmiany bowiem pogody w znaczeniu poto 
cznem nie są równoznaczne z przesuwa
niem się frontu mas powietrznych. Prze
chodzenie, naprzykład, zwrotnikowych 
mas powietrznych wysoko ponad zalegają 
cem w dole starem powietrzem może wo-
góle nie dawać widocznych zmian pogody 
a jednak powodować odczyny chorobowe. 
Przejście frontu polarnego daje zwykle sil 
niejsze odczyny, zaś tropicznego słabsze. 
Opady deszczowe mogą towarzyszyć kaź 
demu frontowi, burze zwykle idą z frontem 
polarnym. Masom polarnym nie zawsze 
towarzyszy ochłodzenie. Wcinając się bo
wiem pod stare, zalegające lub tropiczne 
powietrze, ulegają ogrzaniu przez wzmożo 
ne ciśnienie, a także jako bardziej przej

rzyste dają dobry dostęp promieniom sło
necznym do ziemi. 

Charakter schorzeń, względnie obja
wów chorobowych, do których obok in
nych chorób, jak dławcowe schorzenia 
krtani, tężyczka, jaskra, udary mózgowe, 
nadciśnienie krwi, należą również objawy 
reumatyczne, pozwala przyjąć, że działa
nie tych zmian wywołuje odczyny wegeta 
tywne przez nagłą zmianę powietrznego 
środowiska życiowego. Masy powietrzne 
o odrębnych zupełnie właściwościach fizy 
kalnych jak ciepłota, wilgotność przejrzy 
stość, przepuszczalność promieni ultrafio
letowych, zjonizowanic i napięcie eiektry 
czne silniej zadziałają na chory organizm 
niż zdrowy. Nie można wprawdzie według 
dzisiejszych danych naukowych powie
dzieć, które z poszczególnych czynników 
powietrznych wpływają specyficznie na o 
bostrzenie objawów gośćcowych, jednak 
całość zmian właściwości powietrza po
zwała przyjąć za najważniejszy czynnik 
pogłębiający zmiany reumatyczne. 

M y ś l i w i na stepach Mor.golji- by l i 
świadkami niebywałego wypadku- W 

jpewne-j chwi l i zauwa-żyli na polance za 
jaca. Gdv jeden z myśf iwych zamierza! 
do niego strzelić został nagie w swych 
zamiarach powst rzymany przez towa
rzyszy k tó rzy w s k a z d i mu ręka na 
niebo-

Nad szarakiem na dość znaczne! w v 
sokości zawisł potężny orzeł. 

Z 

lotem b łyskaw icy rzucił sie na zająca. 
M y ś l i w i obserwujący wypadek, pr/.cko 
nani by l i , iż satoc Padnie ofiara drapwż 
nika- Nastąpił jednak nieoczekiwany 
moment. Zajn,c przewróci ł sie na 
grzbiet i zaczął bronić sie łanami przed 
napastnikiem- w pewnej chwi l i orzeł od 
skoczył od zaiaca i runął na ziemie, za 
jąc porwał sie i zbiegł. Ody m y ś l i w i po 
deszli do miejsca wa lk i , zastali już orła 

gotując sie do ataku. z a i a c nie przeczulbez życia. Okazało sie. że zaiac łanami 
wał zupełnie niebezpieczeństwa. Orzeł I rozcrwał brzuch olbrzymieniu p takowi 
upatrzywszy najdogodniejszy moment, ' i wyp ru ł wnętrzności. 

Kto napisał hymn Anglii? 
— CIEKAW* $PÓR UCZON7CH* * * * * 

siady, wydanej przez dowództwo z . kaz| r 

zwycięstwa Anglików nad Hkzp tiiami. 
Pieśń stała się odiazu popularną i uważa 
no ją odtąd jako oficjalny marsz królew
ski. 

Kilkanaście lat później powstał spór, 
komu przypisać autorstwo pieśni. 
Ogólnie przypisywano je w e m u Cavey. 

Zabobon zwyciężył!.. 
ROZWIĄZANIE ORYGINALNEGO KLUBU. 

Słyszeliście już zapewne o klubie nic 
zabobonnych, który istniał oczywiście w 
Ameryce. Członkowie tego klubu postawili 
sobie za zadanie wykazać społeczeństwu, 
że lęk przed róźnemi znakami i cyframi jest 

P O W R Ó T R A N N Y C H Ż O Ł N I E R Z * . 

„God save the K ing" — są to, jak w ia 
domo, początkowe słowa narodowego hym 
nu angielskiego, którym wtóruje po-.volna 
i poważna mclodja. Ze względu na aktua! 
ność objęcia tronu przez Edwarda VI I ' , 
przypomina się dawny spór uczony/b, ko 
go należy uważać za istotnego autor:' tego 
pięknego hymnu. Po raz pierwszy ' v yk 0 - . 
nał go publicznie śpiewak Henryk *J.ivey,, który wykonał ją był po raz pierwszy 
w 1741 roku w czasie odbywającej się b h | Był to poeta i muzyk w jednej osobie noto 

ryczny hulaka, który skończył żywot w o-
statniej uęd7.y i zginął śmercią sar (.bój-
czą. Liczni znawcy i krytycy n a t o m i c t by 
li zdania, że ułożył on jeoynic tekst f.'ost.i 
sowując do niego starą pieśń kościelną, co 
tłumaczyłoby odpowiednio jego ch.i.aktcr 
wybitnie religijny. Zdaniem innych, naj
liczniejszych, muzykę do królewskiego 
hymnu miał napisać słynny Jan Bal tyst i 
Lul l i , Floreniyńczyk, urodzOny w roku 
1032, który byl jednym z największych i 
najbardziej poważanych muzyków ;;\vyc!i 
czasów. 

W roku 1031, jak' wspominaj', zapiski 
parlamentarne, w angielskiej izbic gmin 
złożono wniosek, celem zmienienia tekstu 
drugiej zwrotki hymnu, w której — zda
niem wnioskodawców — zbyt przejrzyście 
wymieniono „knowania polityczne" opozy 
cyjnych partyj („confound their polities")' 
Wniosek jednak nie uzyskał aprobaty rzą
du. Równocześnie z hymnem „God savc 
the King' wykonuje się zawsze w Anglj i na 
uroczystościach oficjalnych, drugi narodo
wy hymn, zw. „Rule Britania", opiewają
cy panowanie Wielkiej Brytanji nad wszy 
stkicmi morzami. 

l Załadowanie rannego żołnierza włoskiego na okręt szpitalny 
burzy. 

w Massaua podczas 

niedorzecznością i powinien zniknąć z ży
cia cywilizowanych ludzi. Członkowie dziw 
nego klubu wstawali więc zawsze 

lewą nogą z łóżka, 
w piątek załatwiali swe ważne interesy, sia 
dali w trzynastu do stołu, jedną zapałką za 
pałali trzy papierosy itd. 

Tak działo się przez rok i wszystko by 
ło w |porządku, chociaż przeciwnicy klubu 
zapewniali, że los się jeszcze kiedyś zem-

iści. I — o dziwo— mieli rację. 
I Zaczęto się od tego, że prezydent tego 
. klubu spotkał pewnej nocy czarnego kota, 
1 czem się oczywiście nic przejął i szedł da 

lej. Nagle poślizgnął się i złamał rękę. Nic 
wstrząsnęło to jednak wiarą członków klu
bu. Ale ledwo prezydent wyzdrowiał — 
dwaj jego poplecznicy, bankierzy, stracili 
cały niemal majątek na giełdzie— właśnie 
w piątek. A następnego piątku u jednego 
z nich wybuchł straszliwy pożar. 

Prezydent zwołuje więc członków k lu
bu na nadzwyczajne zebranie i udowa
dnia w płomiennej mowie, że wszystkie te 
niesamowite wypadki dadzą się wytłuma
czyć zupełnie naturalnie. 
Nie dokończył swej mowy. gcly z hukiem 
wali się jedna ze ścian sali. Członkowie u-
ciekają przez ok"no i gdy usiłują się znów 
zebrać na dworze, wybucha burza i deszcz 
lejc strumieniami. Wiceprezydent wraca do 
domu przemoknięty do suchej nitki, choru-
ie na zapalenie płuc v umiera. 

To było dosyć dla członków klubu. Po 
stanowiono na uroczystem zebraniu roz
wiązać klub i odtąd...'być zabobonnymi 

PODSŁUCHANE 
SPOSOBNOŚĆ. 

— /.acząłem pisać moje pamiętniki. 
—Czy j u l doszedłeś do tej chwili kie

dy ja ci pożyczyłem sto złotych? 

CIĘŻKIE CZASY. 
— Także się pan wybrał ze sprzedażą 

lepu na muchy w zimiel Czy nie może 
pan tego robić w lecie? —pyta przecho
dzień ulicznego sprzedawcy. 

— Trudno— wzdycha sprzedawca— w 
lecie jest za wielka konkurencjal 
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WITOLD P0PRZĘCKI 

Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod kota autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

• • • 
— Ręce do góry!— zawołali dwaj cy

wilni agenci. 
„ M o ś " i jego gość podnieśli ręce go gó 

ry i wstali. 
—Panie komisarzu? Co jest? Co pan 

robi po nocy?— zaczęła skamłać Siapsio-
wa. — W takim porządnym domu pan ta
kie krzyki wiprawia? 

— Milczeć!— huknął groźnie jeden z 
policjantów, poczem odezwał się już nieco 
ciszej do obecnych: 

— Wszyscy są aresztowani. Proszę z 
namil 

Gość Siapsiów patrzył spokojnie na to, 
co się dzieje. Dał się obrewidować, bez je 
dnego drgnienia powieką. Nie znaleziono 
przy nim nic, coby mogło nasuwać jakie
kolwiek podejrzenia. Milczał więc, jak sta 
ry wytrawny kryminalista, który dobrze 

wie, jak trzeba postępować z policją." 
Wysz l i razem-
Gdy znaleźli sie na uKcy — rozległ 

się gwizdek policyjny-
Agenci rozejrzeli się. ale nic nic zo

baczyl i . Gwizdek dał sic słyszeć po raz 
drugi i dopiero wtedy zorientowali sic 
że dochodzi on gdzieś zgórv. 

Na wysokości trzeciego pietra widać 
by ło jakaś szara posiać, przylepiona do 
nietynkowanei ściany domu. 

— Popatrz, gdzie ta cholera Żubr 
wlazł — rzekł jeden z agentów do dru
giego. — On tcdv szedł na dach--. 

Dobrnąwszy z trudem do dołu. Mela 
k i lku skokami znalazła sie orzy nich. w 

ręku miała rewolwer, a w oczach jakiś 
dziwnie zacięty \wraz. . -

Jednym ruchem chwyci ła za rękę 
gościa S'iapsiów a drusrim odsłoniła tę 
rękę aż po łokieć. 

Wtedy w jci oczach odmalował sie 
zawód wprost roznac::l iwv. 

— To nie iest Feliks Winter — w y 

szeptała. 
Zapanowała chwi ia milczenia, ale za 

raz odezwał sie KOŚĆ Siapsiów-
— Jak Boga kocham! Już trzeci raz 

innie aresztują za lego Win tera ! 
Mela dopiero teraz poczuła cały trud 

nieprzespanych dwu nocy przcmorzcuiu 
i przemęczenia, jakie wycierpiała żeby 
doprowadzić do aresztowania kogoś, 
kto okazał sie kimś innym. A nie W i n 
terem. Chwyc i ł ia d repcz i ostatnim 
wys i ł k iem wol i powstrzymała się od cal 
kcwi tego odprężenia podnieconych ner 
wów. T o odprężenie mosrło się zakon 
czyć omdleniem, a do tetro nie mogła 
dopuścić za żadna cenę-.. 

Coś jaj tam jeszcze t łumaczyl i , że 
komisarz Kacprzak źle zrozumiał jej 
kartkę i kazał obstawić kawiarnie Siąp 
siów zamiast mieszkania i dlatego uoli 
cja przyby ła tak późno, coś sie pytal i , 
o czemś opowiadali — aJe nic już z te 
go nie zrozumiała, opanowana iedna tv l 
ko myślą silniejsza nade wszys tko : 

jspać- spać za wszelka cenę-.. 
Jakoż znalazłszy pekói w iakimś tań 

szym hoteliku, runęła na łóżko i w ubra 
niu zasnęła kamiennym snem człowie 
ka zmęczonego do ostatnich erantc. 

Q d y sie obudziła — ś w i t a j . . . 
— T o znaczy — myślała ~żc przespa 

łam cały dzień i dtiżv kawa? nocy. Ale 
Winter wymknął sie-.. Psiakrew! 

I tak. klątwa zacząwszy dzień, wsta 
ła. umyła sie. ubrała-.. Zgnębiły la prze 
życia dnia ubiegłego, a raczej k i lku 
ostatnich dni. — Że też la moeram tak 
się fatalnie omyl ić ! Felek teraz pewnie 

grasuje na Śląsku w najlepsze i Iest bez 
pieczny. bo nikt nie podejrzewa że w ła 
śnie tam trzeba sie go spodziewać.-. 

Przypomniało sie jej . że miała bvć u 
Kacprzaka. Przed ta rozmowa czuła 
trochę lęku- Przez chwi le nawet zdawa 
ło sie lei. że ta rozmowa defini tywnie 
skończy jei służbę w polici ' . że będzie 
musiała po staremu szukać Wintera P° 
różnych spelunkach ~~ na własna rękę. 

A to by ło znacznie trudniejsze. 
Podczas takich poszukiwań na w ła 

sna reke treba by ło i pieniędzy więcej 
wydawać i t rudów włożyć ty le. że nie 
raz ręce opadały zmęczonej dziewczy 
nie, ogarniało ia zniechęcenie, a nawet 
wstręt do życia--

Bo przecież-., gwizdek policyjny 
miał dla niej ogromna wartość. Wys ta r 
czy ło dać sygnał i już miała do dyspo 
zyci i kogoś mniej lub wiecei odnowied 
niego. A kiedy zawieszona na drzewte 
nawprost okna. gdzie siedzieli Habicht, 
Stodółka j Grobel — ludzie t bandy Fe 
l iksa Win te ra — przyszła do przekona 
nia, że musi dostać sie do policji- nie na 
leżało wyrzekać sie tei przvr. tleźności 
za bylejnka cene. dla bylelakieco po 
wodu-

Z tą myślą ujęła później s łuchawkę 
telefoniczna, aby sie umówić z Kacprza 
k iem na rozmowę. A1e już po przywi ta 
niu go przyszła do nrzekom nia że ta 
rozmowa — nie będzie przykra. 

— No i jakże sie pani czuie no tei no 
cv na deszczu? Obawiałem sic o pani 
zdrowie bardzo poważnie-.. 

— F.ch! Panie komisarzu-.. Złego dia 

bl i nie biorą. Jakoś wyt rzymałam.- . 
~~ Niechże pani przyjdzie do mnie do 

biura za godzinę, albo później, to sobie 
pogadamy obszerniej bo teraz jestem 
zajęty. Dobrze? 

— Doskonale, panie komisarzu- Pój 
de teraz na śniadanie. 

— No, to smacznego. Cześć! 
— Moje uszanowanie Panu komisa

rzow i ! 
Zadowolona z takiego obotu sprawy 

Mela odłożyła słuchawkę i uśmiechnęła 
się do siebie- Najgroźniejsze niebeznie" 
czeństwo po zdemaskowaniu zdawało 
się mijać. W każdym razie by ło częścio 
wo zaiegnane... 

Ody w dwie godziny później zameldo 
wała sie komisarzowi Kacprzakowi — 
czuła się już zupełnie dobrze na duchu, 
miała nawet całk iem niezły humor. 
I N a widok wchodzącej — Kacprzak 
[podniósł s>ię z krzesła.t 

Mela szybko zamknęła za soba 
d rzw i . 

— Panie komisarzu! — rzekła spe
szona. — Kiedy wchodzi agent Żubr.-, 
nie trzeba wstawać... 

Kacprzak zorientował sie odrazu. 
— Ale kiedy wchodzi Melanja Zuber 

która jest Michałem Żubrem — odparł 
— wtedy trzeba wstać-.. 

w y « z c d ł zza biurka i podał ej rękę. 
— Niechże pani sfiada. Nie kazałem 

nikogo wpuszczać> bo strasznie jestem 
ciekawy wszystkiego, co mi pnni może 
powiedzieć. Najp ierw: jakto bv!o z W i n 
terem? 

Melanja uśmiechnęła sfie- (d c. n.) 

wala 
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